





Aktorka francuska SOPHIE DAUMIER 


ESZENCED INC: Xel .$(-.9. 9 EDS AU KZ. 8 EEEE MKc2>R1] DUEAŃ 








PRZED 


Z zagranicy 


Ciągle jeszcze napływają filmy zagranic: 
ne na II Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie. Czecho- 
słowacja zglosiła już m.in. „Jan Sebastian 
Bach — Fantazja g-moll" — Jana 
Svankmajera oraz „Przygoda z nagim chlop- 
cem” reż. Jirigo Moraveca; Anglia: „Jed- 
nym z nich jest Brett" reż. Roberta Graefa; 
USA: „Fińska bajka” reż. Carmen D'Avino 
oraz „Wypadając” reż. Lincolna Diamanta; 
NRF: „Naród czci swego prezydenta” reż. 
Pitta Kocha, „Gorący pokój” reż. F. Knitt- 
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Reprezentują Polskę 


Na II Międzynarodowym Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie Polskę re. 
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prezentować będą film; „Interpretacje' la oraz „Ingrid Thulin' reż. Hansa Sachsa dawno ukazała się w „Życiu Warszawy” korespon- 
reż.e Jarosława Brzozowskiego: „„irewikrą- i Antona Triyanafilidesa; Francja: „Chleb NE z Limy. Auloka Piaalad ż w Uudno! dostęp- 
żąca” reż. Józefa Arkusza. „Na melinę" FeŻ. | wino: reż. Serge Wilta: Włochy: „Weso- ych ażunglach Ameryki Południowej żyją byli hitle- 
Stanisława Różewicza, „Noworoczna noc” | Nino” re : rowcy: są to eaie kolonie, do których dostęp mają tylko 
reź. Jerzego Zitzmana, „Suchy dok' reż. łych Świąt” reż. Cecilia Mangini oraz „Pro- wtajemniczeni. Wiadomości takie spotyka się zresztą częś 
Jana Riessera oraz „Wtorki, czwartki, sobo- cesja na Sycylii” reż. Michele Gandina; Da- ciej — wszystkie mówią o tym. że są miejsca, gdzie 
ty” reż. Krystyny Gryczelowskiej. nia: „Nowa rzeczywistość” reż. Borge Hosta byli wysocy funkcjonariusze hitlerowcy znajdują bez- 

pieczny azyl. 

— Nie przez przypadek więc — mówi reż. Zbigniew 

Kużmiński — zalnieresowała mnie sztuka teatralna  re- 





Powstał z niej 
zespole 


neusza Iredyńskiego „Zejście do piekła” 
scenariusz filmowy, który będę realizować w 
ILUZJON. 


— A więc film polityczny? 


DELEGACJA POLSKA 
DO ANNECY. 


OAZY NECJYKA 










































erwszym kwartale bieżącącgo roku_„Film > s 
EE 1. polskkt zawari wiele korzystnych transakcji -— Wiele fimów łączy z powodzeniem zacadnienia po- 
Na tegoroczny festiwal filmów ani- mwiązanych z eksportem naszych filmów za gra- lityczne z nurtem sensacji, przygody czy kryminalnej 
mowanych w Annecy (17—22 czerw- nicę. Ogółem wpływy ze sprzedaży polskich fil- afery. Na Zachodzie, na przykład, powstaje SParo fil- 
ca) uda się delegacja polska w skła- mów przewyższyły poważnie (o około 40 procent) mów  polityczno-sensacyjnych. realizowanych 2 wrogich 
R SSENE nasze wydatki przeznaczone w tym okresie na 
dzie: dyrektor studia Se-Ma-For w mort filmów zagranicznych. 1: Ć z 
Tuszynie, Ryszard Brudzyński, oraz | LQ związku Radzieckiego sprzedano: „Pierwszy Spotkania i rozmówki 
reżyserzy: Teresa Badzian i Jerzy  zień wolności”, „Drewniany różaniec", „Beatę” 
Zitzman. oraz „Prawo i pięść”; na Kubę — „Spotkanie ze 
. J SE U ama” ejst iakapiia:  Riewodów Unie nam pozycji. Sqdzę więc, że film ten może dać nasze 
> „asSANNSEBASTTAN: żebra (Agama Selga zakupiła: wnazwedów nie Xaxne spojrzenie na. prohlem  pielęgnowanego" [de 
h „Spotkanie ze szpiegiem” oraz „Popiół i dia- yzmu. 
|| Ustalono już skład oficjalnej dele-  nent"; Węgry — ..Beatę" i „Zakochani są między < raka * fest Areśż dia? 
GIL która SreptezentowzEbęasie „nami; Irani" Dzib aw nocyśfhmarza miasta — Grupa butych hitlerowców ukrywa się w dżunglii, ma- 
Polskę na festiwalu filmowym w San Chiny — „Zerwany most”; Japonia — „.Prawdzi. rzy o nowej wojnie. którą oni, oczywiście, chcą prze” 
wy koniec wielkiej wojny”. Ponadto telewizja żyć. Mają znakomity system łączności z wieloma agen- 
Sebastian (3-12 czerwcu). Będą to: Npp zakupiła siedem filmów, a Indonczja — je dami faszystowskimi w różnych krajach, są informowani 
reżyser Wojciech J. Has oraz aktorzy  genaście (wśród nich „Ostatni etap”. „Popiól i o_ wszystkich ważnych wydarzeniach. Wspomagani prze 
| Joanna Jędryka i Zbigniew Cybulski. diament", „„Kanai” oraz „Świadectwo urodzenia”). zamożnych „sympatyków". prowadzą Spokojny ŻYWOŁ. 
| wykorzystując do niewolniczej pracy tubylców — Mie 
3 3 rzunów. Pewnego dnia — niemal przypadkiem — w bo: 
107 J FT 1 ZY 5 =, zie zjawia si rupa podróżników-naukowców. również 
ANUSZ NASFETER i JERZY PASSENDORFER Niemożiil| og! egg mamenia wwetyna ai „ie. zdotadyjna 
przygoda. 


szż odznaczeni ż 


— A zdjęcia? Chyba nie w Polsce? 
— Mam nadzieję. że realizację filmu zaczniemy w paź- 














z okazji Dnia Pracownika Kultury — ci dwaj znani reżyserzy filmowi zostali odzna- dzierniku na Kubie. Być może, film ten będzie reali- 
czeni Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski wony we współprodukcji z NRD. 
erami są Niemcy. Jak zatem poradzi pan so- 
> bie z aktorami? 
. .« Wi p — Nast akto' nieraz już twor: przekonywające sul- 
NIEDZIEL | - wetki rolach. Toteokfajowodi "ale nie” Soja "Mię 
Ly chyba bez powierzenia kilku ról ©ktorom z NRD. 














W drugiej polowie czerwca reż. Jerzy Passendorfer zamierza przystąpić do realizacji -z kim zamierza pan współpracować? 
filmu „Niedziela sprawiedliwości” wedlug scenariusza Romana Bratnego. W giównych = Bklpa nie jest jeszcze skompietowana. Zamierzam 
rolach filmu wystąpią: Magda Zawadzka, Krzysztof Chamiec i Jerzy Przybylski; w po- zaprosić do współpracy operatora Bogusława Lambacha, 
zostałych m.in.: Bronisiaw Pawlik, Boguslaw Sochnacki i Michał Szewczyk. którym już niera+ pracowałem, 

Zdjęcia plenerowe będą realizowane w Piotrkowie Trybunalskim, zdjęcia atelierowe — Rozmawia FEŃSTW| 
w Łodzi. Operatorem filmu jest Bogusław ILamhach, kierownikiem produkcji Stanisław 
Zyiewicz. Zespół ILUZJON. 

s 
minutowy film o poiskiej m 





MŁODZIEŻ sze» zdiecia kręcono w 


Warszawie i okolicach, pod- 
czas spotkań z przedstawicie- 
lami różnych środowisk ucze! 
nianych i zawodowych. Obser- 
wowano młodzież przy pracy. 
w klubach, podczas zabawy. 


Nowe scenariusze 


„KOCHANKOWIE Z MARONY” 


POLSKA 
W TELEWIZJI BELGIJSKIEJ 
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— to opublikowane przed paru laty współczeshe o0po- 
— „Pierwsje pokolenie” —  wiadanic Jarosława Iwaszkiewicza. Scenariusz (dla ze- 
mówi reż. Antoine -- zostanie  Społu ILUZJON) opracowali: autor i reż. Jerzy 

cki. który ma je przenieść na ckran. 





wyświetlone w telewizyjnym 
programie _ publicystycznym. 





W maju — o czym już pisa- 
liśmy — przebywała w Polsce 
ekipa telewizji belgijskiej, któ- 
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ra 


pod 


kierunkiem 


reżysera 


Jeana Antoine (na zdjęciu wy- 


żej) 








Przed dwoma laty zrealizowa- 
lem w Polsce reportaż o pra- 
cowniach malarskich oraz o 
Jarosławie Iwaszkiewiczu (było 
to po sukcesach w Belgii „Ma- 
tki Joanny od Aniołów”). Do- 
bra atmosfera w czasie pracy 
i życzliwość otoczenia — za. 
chęciły nas do ponownej wi 
zyty. Tym razem chodzi o u- 
kazanie belgijskim telewidzom 
— dwudziestolatków polskich. 











— Nie naśladujemy reż, Ka- 
zimierza Karabasza — dodaje 
scenarzysta Pierre Manuel. — 
widzieliśmy już jego filmy na 














ten sam temat. Naszym zada- 
niem jest zrealizowanie rapor- 
tażu, który obaliłby stereo_y- 


powe myślenie wielu Belgów 
o społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Dla inielektualistów bel- 
giiskich rewelacją stały się 
filmy Munka, Wajdy, Kawa- 
lerowicza. Nas: film opowie 
o pierwszym pokoleniu ur 
dzonym po wojnie, ale włą- 
czyliśmy także rozmowę ze 
Zbigniewem Cybulskim, kió- 
ry po swej roli w „Popiele 
Giamencie” stał się symbolem 
poprzedniej, wojennej genera- 
polskiej. Kr. 















„CHUDY I INNI” 


SYRENA 


zaakceptowano scenariusz pt. 
s — o asymilacji człowieka ze wsi w śro- 
dowisku robotniczym. Autorem" scenariusza jest młody 
literat krakowski Wiesław Dymny; reżyserować ma 
Henryk Kluba (debiut). 


„MIEJSCE DLA JEDNEGO” 


w zespole KAMERA będzie realizowany film na pod- 
stawie scenariusza Jerzego Jesionowskiego pt. „Miejsce 
dla jednegą”. Akcja rozgrywa się współcześnie w_wiel- 
kim zakładzie przemysłowym; bohaterem jest dyrektor 
zakladu, cieszący się zaufaniem i szacunkiem u pracow- 
ników, omijający jednak czasem obowiązujące przepi- 
sy. Realizacją scenariusza ma zająć się reż. Witold Le- 


KUPILIŚMY 


„Świat Henry Orienta”. Amerykańska komedia: Peter 
Sellers jako niezbyt utalentowany pianista, adorowany 
przez dwie czternastoleinie dziewczyny. Grają m. in. 
Paula Prentiss, Angela Lansbury i Tom Bosley. Reży- 











serował George Roy Hill. Film barwny i _ szeroko- 
ekranowy. 
„Miecz i waga". Francuski film społeczny ukazujący 


na przykładzie dwóch kidnaperów bezsilność systemu 
prawnego. Reżyserował Andró Cayatte („Wszyscy je- 
steśmy mordercami". ..Czarna teczka”). Grają: Anthony 
Perkins, Jean-Claude Brialy. Renato Salvatori, Pascale 
Audret. 








LMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


ALPHAVILLE 


ażdemu nowemu filmowi Jean-Luc 

Godarda towarzyszy tradycyjna ju 

ożywiona dyskusja na łamach prasy 

francuskiej. Wielbicieli jego talen- 

tu zachwyca wszystko, co Godard 
wymyśli, przeciwników wszystko zaś irytu- 
ie. 

"Tym razem najbardziej zagorzali anty-go- 
dardyści złożyli broń, przyznając, że „Alpha- 
ville” (poprzedni tytuł: „Nowa przygoda 
Lemmy Cautiona”) — to nie tylko popis bły- 
skotliwej reżyserii, ale i uchwycenie ważne- 
go i ciekawego problemu. Wybacza się twór- 
cy nawet scenariusz i dialogi, których pew- 
ne partie wydają się zbyt suche i nieco pre- 
tensjonalne. Wszyscy są zgodni, że „(...) Go- 
darda trzeba przyjąć takim, jakim jest. Ra- 
zem z jego zaletami i "wadami. Inaczej nie 
byłby Godardem.” 

A oto treść filmu: tajny agent Lemmy 
Caution (Eddie Constantine) wysłany zosta- 
je przez państwa nazwane „Krajami Zewnę- 
trznymi” z misją specjalną do odległego o 
kilka lat świetlnych „Alphaville”. Musi tam 
odnaleźć wysłanego wcześniej agenta, nieja- 
kiego Dicksona, ale przede wszystkim unie- 
szkodliwić profesora von Brauna. Von 
Braun, wygnany niegdyś przez „Kraje Zew- 
nętrzne”, jest twórcą mózgu elektronowego 
„Alpha 60”, rządzącego obecnie wszechwład- 
nie w Alphaville. Maszyna staje się instru- 
mentem dyktatury, każdy bowiem obywatel 
musi podporządkować się jej rozkazom. Nie 
jest to robot, lecz myślący za wszystkich 
mózg, analizujący wydarzenia, sytuacje i za- 
chowanie się ludzi. 


Jedyną istotą, która zachowała pewne 
ludzkie odruchy, jest Natasza (Anna Kari 
na), córka von Brauna, przewodnik i tłu- 
macz Lemmy'ego. Przy jej pomocy Lemmy 
odnajduje umierającego Dicksona (Akim Ta- 
miroff). Przed śmiercią mó on, że aby 
ocalić planetę — należy zniszczyć „Alphę 
60" i uratować w ten sposób te istoty, które 
potrafią jeszcze wzruszać się i płakać. W 
Alphaville nie wolno bowiem płakać. Ci, któ- 
rzy nie są w stanie przystosować się do zwy- 
czajów obowiązujących na planecie, muszą po- 
pełnić samobójstwo albo są po prostu likwi- 
dowani. Któregoś dnia Lemmy zostaje zapro- 

















szony na świąteczną ceremonię: punktem 
kulminacyjnym jest właśnie likwidacja 
„zbuntowanych”. Rozstrzelani spadają przy 


wtórze oklasków publiczności do pięknego 
basenu. Ceremonii przewodniczy sam profe- 
sor von Braun (Howard Vernon), którego 


KARIERA 
CZECHOSŁOWACKIEGO FILMU 
Peter Baker, zapowiadając w | 
londyńskim miesięczniku FILMS 

AND FILMING (czerwiec) prze- 
gląd filmów czechosłowackich w 
National Film Theatre, stwier- 














duje się na dole, a Stany Zjed- 





| 
| 











nie, najciekawszą grupę narodo- 











„W_ filmach 





| wspólnej orientacj 
mego nastawienia, ze 


portretami 
ville. 


udekorowane jest całe Alpha- 


Lemmy'emu udaje się wreszcie dostać do 
sanktuarium miasta — okrągłej wieży, gdzie 
znajduje się „Alpha 60”. Wychodzi zwycię- 
sko z krzyżowego ognia pytań zadanych 
przez mózą elektronowy, a nawet wprawia 
maszynę w zakłopotanie. Jego odpowiedzi 
są zbyt „ludzkie”. Aresztowany przez policję 
i skazany na zagładę. Lemmy ucieka z wię- 





Jesteśmy zbiorem liczb 
Eddie Constantine 
i Anna Karina 


zienia i niszczy wszechwładny mózg i jego 
twórcę — po czym razem z Nataszą opuszcza 
płonące Alphaville, kierując się ku Ziem 

— Lubię „science-fiction* — mówił reży- 
ser w jednym z wywiadów. — Jest to bo- 
wiem stop naukowych hipotez i czystej fan- 
tazji. Rzeczywistość jest o tak złożo- 
na, że nie można pfzedstawić jej w sposób 
bezpośredni.  .Ścience-fiction" pozwala na 
jej transpozycję w innym kształcie i w in- 
nej formie. „Alphaville” to film o obecno- 
ści elementów przyszłości w świecie dnia 
dzisiejszego. 

Krytyka traktuje tę wypowiedź jako klucz 
do filmu. „Bulwary «Alphavillz- — pisze 
Jean de Baroncelli w „Le Monde" — to na- 
sze bulwary z ich światłami, przechodniami, 
samochodami. Noce Alphaville — to na- 
sze noce. A mimo to jesteśmy w obcym nam 








Metropolis. Godard miał słuszność tworząc 
dziwną, obcą atmosferę jak gdyby od wew- 
nątrz. Nie przy pomocy konwencjonalnych 
i sztucznych dekoracji, ale poprzez ukazanie 
przedmiotów i ludzi w sposób wydobywają- 
cy ich niezwykłość, przez ukazanie nowego, 
innego oblicza realności.” I zaraz potem do- 
daje „Przemiana Paryża w Alphaville, prze- 
miana dokonana prostymi, ale przemyśla- 
nymi środkami — jest konsekracją pewnego 
stylu i pewnej, określonej koncepcji kina”. 

Dla recenzenia „Le Monde” sens filmu 
jest absolutnie jednoznaczny. Forma „scien- 
ce-fiction” jest tylko maską, upozorowaniem. 
Świat przedstawiony przez Godarda to 
świat dzisiejszy. „Bo czyż nie o nas samych 
chodzi? Jeżeli nie mamy jeszcze wytatu- 





owanego numeru porządkowego na szyi czy 





czole (a przecież chcieli tego faszyści) — dla 
naszej administracji i tak jesteśmy tylko 
zbiorem liczb. Nie ma już paryżan, są nu- 
mery. Nie rządzi nami jeszcze monstrualna 
„Alpha 60" — ale niezliczone „alphy”, „be- 
ty” czy „omepi” usiłują wpływać na nasze 
umysty”. 

Według słów komentatora „Revue et 
Fiches du Cinćma* — „Alphaville" jest 
„najbardziej optymistycznym” ze wszystkich 
filmów Godarda. To „wielka mowa obroń- 
cza, pelna wiary w człowieka” udowadnia- 
jąca, że „człowiek wciąż jeszcze jest naj- 
wyższą 














E. CH. 





„Alphavilie”, film produkcji 
Jean-Luc Godard 


francuskiej, reż. 





_ głosy ii głosy : 





nas ten świetn: 





Tygodnia Czecho- 


















z tego sa- | ha prawo oczekiwać 


staranne- | nych wyjaśnień. 














film wyłącznie 
w kinach studyjnych, uważam za 


miarodaj- 


atelier firmy RKO w Hollywood 
| i rozpoczął zdjęcia do =Obywa- 
tela Kane-. | W sposób 
przy pomocy cygara, geniuszu i 
legendy — zaczęła się nowa era 
sztuki filmowej". 

związku z  pięćdziesięciole- 








dza: „Produkcja filmowa podob- ciem wybitnego amerykańskiego 
na jest do huślawki. Raz jest się artysty. CINEMA 68. publikuje 
w górze raz w dole. Zarówno ko- ż ilka — y ersyj- 
mumiści, jak i kapiialiści mie po. | Światowych i zagasł, przedtem | która raz po raz zahacza o ko- | nych — opinii francuskich 

trafia 2ŁYCz i wylłarnaczyc dłaz potem tkwił i tkwi w kli- | medię obyczajową i to klasy,ja- | tyków i realizatorów 0 

Gzsga, tak Alet OR(EjEZIW. prowincji, która nie ma | kiej nie widzieliśmy dawno: w | twórczości. Sam Welles bawi o- 
ku na Zachodzie — Francja znaj y na powodzenie w meiro- | kinie. Decyzję, by pokazywać u | beenie w Hiszpanii, gdzie rcali- 


zuje „Dzwony © pólnocy”, film o- 


na sztukach Szekspira, w 











pęd: Ą i PASE 
Na W enewie i Ralaoy ZIE słówackiego- uderza — zdaniem | kompromitująco oporiunistyczną, | których występuje postać Fal- 
fi w dół a Czesi się podnieśli”. | qutora — cykliczność świadczącą o prymitywie naszej | stafia. wWeciles jest scenarzystą, 
Natomiast w POLITYCE (ne jednolitość  inspirac. techniki rozpowszechniania: bO | reżyserem i odtwórcą głównej 
21/65) Zygmunt Kałużyński, pod | (ie to nie ma z powinien on być przedłożony do | roli. "FR £ 
zumowując: wyniki miedawacga |: wszystkie. filmy” czeski dyskusji publicznej temat „Jednocześnie jednak —_ pisze 
tygodnia filmu czechosłowackie- nich _ miesięcy „właśnie owe | wychowania (...) redaktor naczelny CINEMA _ 65, 
Bo, pisza | majlepsze — wydają się jedno- | Wydaje się. że postulat tenjest | Pierre Billard — Welles nakręca 
©W tej chwiii (czechosiowacki | rodne, a jest już ich paręnaście. | w pełni uzasadniony. A jeśli nie | (jako adaptator i odtwórca posta” 
film) reprezentuje, prawdopodoh- | Wydają się one pochodzić ze | zostanie spelniony, to mamy ch ci kapitana Johna Silvera) »Wy- 
| 


spę Skarbów« według Stevenso- 

















fi światowym. W cią- na, którą reżyseruje Jesus Fran- 
Bu ostatnich dwóch lat filmy cze:  $0 wypracowania jednej postac | co; hiszpański asystent „ Wellesa 
Śkie zdobyły główne nagrody na , wy. Można by ją określić jako CUDOWNE DZIECKO w/„Dzwonach o północy”. Przy- 
festiwalach, na których o Pola- | badanie codzienności obyczajo- | „Cudowne dziecko filmu — | bycie zaś do Madrytu meksykań- 
kach nie słyszy się już od daw- | Wej za pomocą -przenikliwych | czytamy w miesięczniku CINE- | skiego aktora Francesco Regueira 
mai Ę | środków kamery.” | MA 65 (nr 96) ma pięćdziesiąt lat. | pozwoli Weliesowi zrealizować 
Kałużyński podkreśla, żetriumt | _ Szczególnie wiele uwagi po- | Nazywa się Orson Welles. Welles | kilka nowych sekwencji z Don 
czechosłowackiej twórczości fil- | święcił Kałużyński głośnemu fil. | urodził się 6 maja 1915 r. w Ke- | Kichota-. rozpoczętego w roku 
mowej nie odbył się „na zasa- mowi Miłosa Formana „Czarny | noshe (Wisconsin, USA). Dnia 30 | 1955 i dotąd nie ukończonego. 
dzie niespodziewanego  wybu- | truś”. „Film zawiera zdu! lipca 1810 około £ rano, poprze- Te wiadomości powinny uci 
chu”, jak to działo się w la- | wające bogactwo obserwacji. |- dzany nieodłącznym cygarem, w | szyć wszystkich kinomanów. Mlo- 
tach '1957—1660 z filmem polskim. | przynosząc materiał równy w | lorii śwego geniuszu i otacza- | dy lew kinematografii nie prze- 
który „zabłysnął na ekranach | wartości ankiecie socjologicznej, | jącej go legendy, wkroczył do | Stal ryczeć. KAPPA 











Czlowiek, który mówi: 

nie wiem 
po co tu przyszedłem... 
I po wielu lata 





albo po czymś takim 
jak młodość... albo miłość — 
Z ręką na gardle 

chce wszystko. naprawić 
i poprawia krawat. 


1. 
dyby go zapytać — nie umiałby opo- 
wiedzieć porządnie swego życior: 
u. Pełno by tu było luk, niejasno- 

„ faktów nieistotnych i zmy: 

nych. Ale człowiek ma swój życio- 

rys — nawet jeśli go nie umie, lub nie chce 
opowiedzieć. 

W „Walkowerze” poznajemy go, gdy wysia- 
da z pociągu, pod którym przed chwilą zei- 
nęla dziewczyna. Ta, którą poznaliśmy w „R. 
Sopi . ta, z którą spędził ostatnie godziny 


















STANISŁAW JANICKI 


przed wyjazdem do wojska. To było kilka lat 
temu. Teraz popełniła samobójstwo, choć on 
tego nie wie, a może nie chce wiedzieć? 
Nazywa się Andrzej Leszczyc i wysiadł na 
tej stacji, bo wśród wysiadających rozpoznał 
swoją dawną znajomą, koleżankę. Hanka? 
Baśka? Teresa. Studiowali na jednym roku, 
ale on studiów nie skończył. Stało się to za 
sprawą Teresy. „Koledzy! Co do Leszczyca, 
to autorytet mój i orgunizacji, bo zostałam 
wybrana po to, by oczyszczać nasze szeregi 
z takich...” To było 10 lat temu, gdy wystar- 
czył „bikiniarski” wygląd, by pożegnać się 
z uczelnią. I Andrzej musiał się pożegnać, 
a Teresa studia skończyła. Z odznaczeniem. 
Jest dziś cenionym pracownikiem naukowym 
i właśnie wysłano ją do kombinatu, by bro- 
niła przeciw propozycjom biura projektów 
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jakichś niezmiernie ważnych rozwiązań tech- 
niczno-naukowych opracowanych przez Poli- 
technikę. 

Andrzej nie jest cenionym pracownikiem. 
Jest niebieskim ptakiem. nikim. Chcial prze- 
żyć swe życie w sposób pełny, autentyczny. 
niebanalny. ale zabrakło mu wytrwałości. 
odwagi. W „Rysopisie” szukał pomocy u in- 
nych, ale za wiele od nich oczekiwał. Milczał 
— sądził, że inni będą mówić. Patrzył jak mija 
młodość, jak mija miłość. Czekał — i nie umiał 
podjąć decyzji. Wreszcie pozostawił innym 
decydowanie o sobie. Nie protestował, gdy ko- 
misja poborowa orzekła. że jest „zdolny 
najbliższy transport do jednostki odjeżdź 
kilka godzin. Zrywał wszystkie więzy łąc: 
ce go z dniem wczorajszym i dniem dzisiej- 
szym. Choć teraz właśnie poznał tę dziewczy- 
nę. Dwa lata za wcześnie czy dwa lata ża 
późno? 

Dwa lata minęły i trzeba było znów decy- 
dować samemu. Czy pójść w lewo, czy pójś 
w prawo? Andrzej wybrał znów drogę po- 
średnią. Nauczył się jednego — boksować. 
Jeździ teraz od miasteczka do miasteczka 
i startuje w ..pierwszym kroku". Nie ma p 
wa startować, odbył już pięćdziesiąt walk, ale 
startuje. I zdobywa nagrody — zegarki na rę- 
kę i tranzystorowe radia. Z tego żyje. 

Również w kombinacie, w którym Teresa 
bronić będzie swego projektu, odbywa się 
„pierwszy krok*. Andrzej startuje i przecho- 
dzi do finału. Tu jednak trafia na takiego jak 
on. tylko że o wiele silniejszego „zawodow 
ca”. Wynik walki jest z góry przesądzony. C: 
Andrzej odda ją więc walkowerem? Ta wal- 
ka przypada w dniu jego trzydziestych uro- 
dzin. Zwycięstwo byłoby ich efektownym 
uczczeniem. Ale wynik jest przecież przesą- 
dzony. Czy w tej sytuacji jednak samo podj. 
cie walki nie będzie zwycięstwem? Bo kied; 
trzeba w życiu przestać oddawać wszystko 
walkowerem. 
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Już nie udaje 


Jerzy Skolimowski 
(Andrzej) 








Odda walkowerem? 
Jerzy Skolimowski (z prawej) 


ZĘ 


Skolimowskiego interesuje bohater, który — 
jak to sam określa — „rozgrywa mecz, toczy 
pojedynek". Z kimś lub z samym sobą. 
W „Niewinnych czarodziejach* był to poje- 
dynek „Bazylego” i „Pelagii”, zabawny poje- 
dynek o uczucie, o miłość. W „Nożu w wo- 
dzie* walczyło trzech partnerów. tym razem 
o narzucenie innym swoich zasad, swojej po- 
stawy. Ale w obu przypadkach przeciwnicy 
występowali nie z odkrytą przyłbicą, lecz 





11. 


Zrobienie interesującego, udanego filmu 
w dwudziestu dziewięciu ujęciach — podczas 
gdy normalny film ma ich około trzystu — jest 
nie lada sztuką. „Walkower” jest co prawda 
nieco krótszy, ale to sprawy zasadniczo nie 
zmienia. 29 ujęć to znaczy, że każde trwa 
przeciętnie dwie i pół minuty. Wystarczy 
przyjrzeć się jakiemukolwiek innemu filmo- 
wi, by dostrzec tę niezwykłość. Nie chcę oczy- 
wiście przez to powiedzieć. że Skolimowski 














Ma autorytet? 


Aleksandra Za 





w maskach, ukrywali swe prawdziwe twa- 
rze. prowadzili grę pozorów i mistyfikacji. 
Andrzej rozgrywa mecz sam z sobą, pró- 
buje się określić, zadaje sobie pytania: kim 
jestem i do czego dążę? W „Rysopisie” i on 








nakłada sobie maskę, by zakryć pustkę, sa- 





motność i zagubienie. W „Walkowerze* już 
nie udaje — ani przed innymi, ani przed sobą. 
Zdaje sobie sprawę. że jeśli teraz nie uwie- 
rzy w siebie, jeśli teraz nie podejmie walki 
z życiem — nie podejmie jej już nigdy. Ma 
trzydzieści lat i niczego jeszcze nie dokonał. 
bo nawet te wygrane .pierwsze kroki" to 
przecież oszustwo. I on wie o tym najlepiej. 
Ale Andrzej nie jest cynikiem jak mężczyzna 
z .„Noża w wodzie”, stąd jego decyzja — jeśli 
ją już podejmie — będzie uczciwa i całkowita. 
Dlatego motto o człowieku, który poprawia 
krawat — nie jest posłowiem do jego życia, 
ale charakteryzuje jedynie Andrzeja z okre 
su „Rysopisu* i sytuację wyjściową „Walko- 
wera”. Jest określeniem stanu psychicznego. 
a nie komentarzem odautorskim. Tak przy 
najmniej to rozumiem. 

Bohater powołany do życia przez Skolimow 
skiego jest człowiekiem  trzydziestoletnim, 
a więc nie obciążonym kompleksami ani prze- 
życiami wojny. Jego okres młodości i dojrze- 
wania przypadł na czasy pokoju, choć — jak 
wiadomo — nie były to czasy spokojne. Pozo- 
stawiły one na nim swój Ślad, ale nie one 
spowodowaly jego zagubienie, tak samo jak 
nie one uczyniły z Teresy człowieka (co praw- 
da, tylko pozornie) silnego. Andrzej zawszę 
był tym, który miał wątpliwości, a Teresa — 
zawsze tą, która miała (w swoim przeświad- 
czeniu) rację. Dlatego Andrzej. gdy odzyska 
wiarę w siebie — zwycięży, nawet leżąc na 
deskach, a Teresa — zbyt pewna siebie — gdy 
natrafi na silnych przeciwników odda swą 
walkę walkowerem. 









































vieruszanka (Teresa) 


odkrył jakiś cudowny, nieznany dotąd sposób 
filmowania, lub że ta właśnie metoda jest 
drogowskazem nowoczesnego języka filmowe- 
go, choć stosując filmologiczne wzorce należy 
„Walkower* zakwalifikować do grupy dziel 
„nowoczesnych”. Używanie przez Skolimow- 
kiego długich ujęć jest po prostu właściwoś- 
cią jego sposobu widzenia i opowiadania. Że 
jest to sposób efektowny i fascynujący — to 
już sprawa talentu reżysera-autora. 
Skolimowski konstruuje swą filmową rze- 
czywistość nie przez uprzednie jej rozczłon- 
kowanie, rozłożenie na elementy składowe 
a potem złożenie, ale poprzez zanotowanie jej 











nieprzerwanego ciągu, jej ścisłych powiązań, 
jednoczesności różnych wątków i zjawisk. 
Wydarzenia, działalność ludzi stanowią jeden 
tok, w którym rzeczy dla akcji istotne i pierw- 
szoplanowe zajmują często takie samo miej- 
sce jak mało istotne, co pozwala uzyskać wra- 
żenie, że obserwujemy życie jakim ono jest 
naprawdę, życie autentyczne. „Walkower” to, 
rzecz jasna, nie „cinóma-vćritć”, mamy tu do 
czynienia z określoną konstrukcją. Charakte- 
rystyczne jest tylko to, że Skolimowski tę 
pokazywaną jak gdyby bez wyboru rzeczy- 
wistość bardzo dynamizuje. Nasyca ją szczegó- 
łami niezwykłymi (ów monter rozpostarty na 
krzyżu jak Chrystus), lub obyczajowymi, jak 
choćby sceny restauracyjne. Wprowadza ele- 
menty dramatyczne, nieomal sensacyjne — 
walki bokserskie czy jazda motocyklisty 
wzdłuż pociągu i skok Andrzeja. Chętnie się- 
ga po postacie i sytuacje o silnym zabarwie- 
niu komediowym — kapitalny Miecio (Krzy- 
sztof Litwin), czy targowanie się o cenę ze 
staruszkiem. Ilość celnych pomysłów scena- 
riuszowych, reżyserskich i aktorskich jest 
niezliczona. 


Użycie długich ujęć idzie w „Walkowerze” 
w parze z ogromną ruchliwością kamery 
(zdjęcia Antoniego Nurzyńskiego), dynamicz- 
ną, bogatą inscenizacją i urozmaiconą war- 
stwą dźwiękową. Dialog odgrywa w tej ostat- 
niej oczywiście najważniejszą rolę. Jest to 
dialog z jednej strony literacko bardzo kunsz- 
towny, z drugiej — bardzo potoczny. W obu 
przypadkach błyskotliwy i podawany jak 
gdyby mimochodem, bez zbędnego akcento- 
wania, bez delektowania się celnością sfor- 
mułowań. Często robi to wrażenie rozbitego 
na głosy monologu bohaterów (szczególnie 
Andrzeja), którzy mówią właściwie do siebie, 
nie słuchając tego co mówią partnerzy. Jest 
to zabieg uzasadniony ich charakterystycznym 
stanem psychicznym. 


iv. 


„Walkower* — jeden z najbardziej intere- 
sujących i najlepszych filmów polskich ostat- 
nich miesięcy — budzi jednak i pewne wątpli- 
wości. Nazywam je wątpliwościami, ponieważ 
wynikają one raczej z właściwości sposobu 
opowiadania, stylu Skolimowskiego a nie są 
objawami niedowładu warsztatowego. Sądzę, 
że nad filmem ciąży pewna literackość czy 
poetyckość, do której Skolimowski jest bai 
dzo przywiązany, ale która wydaje się być 
zupełnie zbędna. Wiersze — same w sobie cen- 
ne i ciekawe — nie rozszerzają w moim prze- 
konaniu (z wyjątkiem motta) naszej wiedzy 
© bohaterze, i bez nich został on wystarcza 
jąco trafnie i wszechstronnie scharakteryzo- 
wany. Wątek z kozą jest pomysłem dosyć 
oczywistym i łatwym. To, że rozegrany pra- 
wie całkowicie w dialogu też go nie uatra! 
cyjnia. Scena z rzekomym księdzem jest — 
wydaje się — zbyt ozdobną metaforą, odbie- 
gającą od jednolitego, realistycznego przecież 
stylu filmu. Dyskusję wywołuje także gra 
Aleksandry Zawieruszanki jako Teresy, choć 
moim zdaniem jej gra jest zgodna ze Scena- 
riuszem i koncepcją reżyserską. Rozważania, 
jaka by to była postać, pdyby zagrała ją inna 
aktorka — są rozważaniami czysto teoretycz- 
nymi. 











STANISŁAW JANICKI 


„Walkower” (Polska), reż. Jerzy Skolimowski 
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przez profesora Stanisława Wohla, 
„Walkower”. 








JERZY SKOLIMOWSKI ma 27 lat. Urodził się w Warszawie. Jest najmłodszym polskim reży- 
serem filmowym. Studiował etnografię. Wtedy debiutował jako poeta (napisał kilka tomików 
wierszy) i dramaturg (dwa teatry wystawiły jego sztukę „Ktoś się utopi”). Jest współscenarzystą 
„Niewinnych czarodziejów" Wajdy i „Noża w wodzie” Polańskiego (tu — również autorem dia- 
logów). W latach 1860—64 byl studentem wydziału reżyserii łódzkiej szkoły filmowej. Na pierw- 
szym roku nakręcił etiudę „Boks” (uprawiał kiedyś ten sport), za którą otrzymał Grand Prix 
na Festiwalu Filmów Sportowych w Budapeszcie. Przez następne lata realizował „Rysopis”. 
Każdy student musi zrobić pewną ilość obowiązkowych filmów, będących podstawą do zalicze- 
nia semestru czy roku. Skolimowski wykorzystał tę szansę i stopniowo, fragment po fragmencie, 
j film, który w końcu przybrał rozmiary pełnometrażowego. Był to autentyczny film 
autorski. Skolimowski był bowiem autorem scenariusza i dialogów, reżyserem, scenografem oraz 
wykonawcą głównej roli — nie licząc wielu innych pomniejszych funkcji. Przy pomocy „Ryso- 
zdał swój egzamin czeladniczy. Niezależnie od sukcesów szkolnych otrzymał na ubiegło- 
ji PWSTiF w Warszawie nagrodę za najlepszą reżyserię (tę nagrodę przy- 
znał mu tygodnik FILM) i za najlepsze zdjęcia (nagroda „Ekranu”). Darowano mu dalszy okres 
terminowania i pozwolono złożyć egzamin mistrzowski 
zrealizował 
1 tym razem napisał scenariusz i dialogi, reżyserował, grał główną rolę. Oba 
zdobyły sobie już spory rozgłos za granicą. Skolimowski kończy obecnie pisać scenariusz, 
który zrealizuje jeszcze .w tym roku oraz scenariusz dla Kazimierza Karabasza, którym ien 
yser dokumentalny hędzie debiutował w filmie fabularnym. 


























W zespole SYRENA, kierowanym 
swój pierwszy zawodowy film fabularny — 
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nspektor imvrgan prowadzi śledztwo” 
jest pierwszym na naszych ekranach 
mem Josepha Loseya, wybitnego 

reżysera amerykańskiego. Losey de- 

biutował w roku 1948 pacyfistycz- 

nym filmem „Chłopiec o zielonych 
. Wkrótce powstaje „Bezprawie” (1950) 
— antyrasistowski film o amerykańskim Po- 
łudniu. Reżyser — postawiony przed Komisję 
do Badania Działalności Antyamerykańskiej — 
emigruje do Anglii, gdzie przebywa do dzisiaj. 
Jego pierwsze filmy angielskie: „Śpiący ty- 
grys" (1954) i „Człowiek na brzegu” (1955) — 
nie były zbyt udane. Losey usiłował bowiem 
iadczenia ame- 
rykańskiego „czarnego filmu" na teren Anglii 
i akcja ich była jakby zawieszona w próżni. 



















ANGLIA 
RNY FILM: 


Dopiero „Inspektor Morgan prowadzi śledz- 
two" stał się sukcesem. Krytyka powszechnie 
chwaliła film, twierdząc, że Loseyowi udało 
się wreszcie znaleźć szczęśliwe połączenie dwu 
różnych stylów filmowych: amerykańskiego 
„czarnego kryminału" i angielskiego dramatu 
obyczajowego. Temat jest dość błahy, wyjęty 
z kroniki wypadków policyjnych. W domu ko- 
biety o wątpliwej reputacji (śpiewaczka z noc- 
nego lokalu) popełniono morderstwo; wkrót- 
ce na miejscu zbrodni zatrzymano młodego, 
dość ekscentrycznego malarza, Holendra z po- 
chodzenia. Losey tłumaczy się, że nie chciał 
robić tego filmu. Miał gotowy scenariusz 
bezpieczeństwie wojny nuklearnej. 
„Niestety — mówi — wytwórnia Arthura Ranka 
i Sydneya Boxa odrzucila temat. Musialem z Be 











Afera w stylu Profumo? 
Hardy Kriiger i Micheline Presie 


nem, Barzmanem przygotować historyjkę krymi- 
nalną. «Inspektor Morgan» jest typową rozrywką, 
opartą na zręcznym scenariuszu. Próbowaliśmy je- 


dnak nasze postacie uczynić możliwie realistycz- 
nymi i bogatymi wewnętrznie. Nawet nierealną 
konstrukcję dramatyczną nożna przecież wzboga- 






cić arobiazgową obserwacją rzeczywistość 


Najciekawiej wypadła w filmie postać in- 
spektora Morgana, daleka od - tradycyjnych 
wzorów poczciwego, inteligentnego i nieska- 
zitelnego moralnie detektywa w typie Sher- 
locka Holmesa czy Herculesa Poirot. Morgan 
jest człowiekiem szorstkim i kanciastym. 
Przez dłuższy czas nie może dać sobie rady 
% rozwikłaniem zbrodni i właściwie dopiero 
przypadek pozwoli mu odkryć przestępcę. 
W jego zachowaniu jest coś ze zbuntowanego 
„angry man: w rozmowie posługuje si 
Slangiem. nie panuje nad sobą, zaś w dysku: 
z podejrzanym o przestępstwo potrafi cz: 
sem użyć pięści. 

W koncepcji postaci przestępcy widoczne są 
pewne wpływy amerykańskiego „czarnego 
kryminału", Jest tu więc charakterystyczny 
motyw „kobiety fatalnej". Bohaterka — to 
istota piękna i przewrotna; popełnia zbrod- 
nię, którą następnie usiłuje przypisać zako- 
chanemu w niej mężczyźnie. W zakończeniu 
filmu Losey ratuje, co prawda, swego bohate- 
ra przed ostateczną porażką, ale gest ten w: 
daje się koncesją na rzecz gustów producenta. 
W następnych filmach — „Ewa” i „Betonowa 
dżungla” — reżyser będzie już bardziej kon- 
sekweniny. 


















W „Inspektorze Morganie* widzimy także 
tradycje solidnego, angielskiego dramatu oby- 
czajowego. Scotland Yard — pokazany przez 
Loseya — to jakby wielkie przedsiębiorstwo 
przypominające swą skomplikowaną struktu- 
rą brytyjskie społeczeństwo. Ji spektor 
Morgan jest typem brutalnego romantyka, 
wierzącego w jakieś bliżej” niesprecyzowane 
ideały uczciwości zawodowej, to jego kolega 








po fachu, inspektor Westover. przypo: la bo- 
hatera filmu „Miejsce na górze”, Za wszelką 






zrobić karierę. Naśladuje więc spo- 
swych przełożonych; wścibski i sł 
jest w siódmym niebie, gdy który 
„five o'clock", Szet obu 
inspektorów na każdym kroku podkreśla sw 
stanowisko służbowe i arystokratyczne pocho- 
dzenie; wytworny w gestach i manierach, 
utrzymuje znajomość jedynie z ludźmi „wy. 
szych sfer", dba o ich dobre imię. nawet gdy 
jest to sprzeczne z kodeksem prawnym. 


W pewnym momencie jesteśmy blisko inte" 
resującego „skandalu towarzyskiego". Okazu- 
je się, że zamordowana miała kontakty z ludź- 
mi wysoko postawionymi w rządzie; była 
utrzymanką jednego z pracowników ministe- 
rialnych. Wydaje się, że jeszcze krok, a bę- 
dziemy świadkami jakiejś afery w stylu Pro- 
fumo. Ale Losey — dotykając wielu spraw 
obyczajowych i psychologicznych — szkicuje 
je tylko i zostawia w zawieszeniu. Jest reży- 
serem, który przede wszystkim dba o swoiste 
reguły gatunku. Jeśli ma to być film krym 
nalny. niechże trzyma widza w napięciu i nie- 
pewności. „Inspektor Morgan" nie ustępuje 
w konstrukcji zagadki kryminalnej takim kla- 
sycznym pozycjom, jak „Widmo* Clouzota 
czy „Psychoza”* Hitchcocka. Pointa jest zaska- 
kująca i nie dziwnego. że reklama Iondyńska 
głosiła: „Oglądaj film w skupieniu i nie opo- 
wiadaj nikomu zakończenia. Zepsujesz całą 
zabawę”. 











żalczy, 
z nich zaprosi go na 



































Pozostaje więc nienaganny warsztat reali- 
zatorski. Przez blisko dwie trzecie filmu akcja 
toczy się w pokoju zamordowanej. Panuje tu 
półmrok. Losey z niezawodnym wyczuciem 
oddaje atmosferę niepewności, przerażenia; 
lubuje się w misternych kompozycjach malar- 
skich, trochę ciężkich i barokowych. Czyżby 
więc chodziło tylko o sprawną narrację i bły- 
skotliwą reżyserię? Poczekajmy na następne 











nich lat — i „Służący* (będzie wyświetlany 
w dysku: ych klubach filmowych) — dra- 
ie socjologiczne studium władzy i poni” 
żenia. 








„Inspektor Morgan* jest dobrym wprowa- 
dzeniem do klimatu filmów Loseya. Widzi- 
my w nich. jak świat — pozornie układny 
i wylworny — zamienia się nagle w siedlisko 
zbrodni, rozkładu i wynaturzenia. 








nspektor Morgan prowadzi śledztwo” (Wielka 
Brytania), reż. Joseph Losey 


Uwagi zdołu 





iedząc ma pokazie 
prasowym _ „Walko- 
wera”, nowego filmu 
Jerzego _ Skolimow- 
skiego, usłyszałem w 
pewnej chwili głos 
znanego krytyka: „To jest Anto- 
nioni”. Oczywiście, analogia taka 
nasuwa się z okazji „Walkowera” 
często i wyraziście. Pisząc swegc 


MARCIN 
CZERWIŃSKI 


czasu o szkolnym jeszcze filmie 
tegoż autora, o „Rysopisie”, wy- 
raziłem, się, że rozbudowuje on w 
sposób oryginalny poetykę, która 
ogarnęła dziś wielu twórców (od 
Francji po Japonię), a która swo- 
je Świetne początki bierze 2 
Antonioniego. 

Idąc tropem skojarzeń czysto 
formalnych — można na chybił 
trafil wskazać kilka charaktery- 
stycznych „chwytów” określają- 
cych ten styl przedstawieniowy. 
Operuje się np. chwilami w 
„Walkowerze” drugim planem 

















Poetyka Antonioniego? 
„Walkower” 


kolimowsi igo 


dźwiękowym (scena na tarasie 
restauracji) w sposób, który znaj- 
dziemy i w „Nocy” Antonioniego, 
i u Japończyka Susumu Hani w 
„Pełni życia”. Polega to na na- 
daniu normalnej słyszalności ko- 
lejno różnym polom drugiego 
planu. Wyławia się w tem sposób 
strzępki rozmów, jakiś  bez- 


kształtny gwar, aurę dźwiękową 
ludzkiej masy przychwyconej na 
mniej lub bardziej bezmyślnym 
kumkaniu. Podobnie można by 


mówić o sposobie użycia akto- 
rów, o roli dialogu, o operowaniu 
tłem czy ramą wizualną itd. 





Istotniejsze chyba od mnożenia 
takich analogii z dziedziny zaso- 
bów „języka filmowego” będzie 
wskazanie na wspólność proble- 
matyki. Powodzenie tego stylu, 
jego pochód poprzez świat, wziął 
się, jak sądzę, stąd, że nadaje się 
on do wyrażenia jakiejś spra- 
wy wspólnej różnym odłamom 
współczesnej cywilizacji. Myślę, 
iż rzecz ma dwa ogniska. Jednym 
jest erotyzm. O tym pisano naj- 
więcej, a sprowadza się to właś- 
ciwie do takiej tezy: człowiek 
dzisiejszy (mowa o rozwiniętych 
społeczeństwach przemysłowych) 
nie umię zrobić dobrego użytku 
2 wolności od etyki tabu, wolno- 
Ści, którą tak niedawno zdobył. 
Mniej zwracano uwagę na to, że 
„poetyka Antonioniego" wyra- 





ża również nieprzystosowanie do 
pracy. Trudno mi tu rozwijać 
szczegółowo ten temat. Przypom- 
nę tylko, że kolejne filmy Anto- 
nioniego pokazują ludzi, których 
okoliczności pracy zawodowej 
jakoś tam ograniczają, odbierają 
im część ich tożsamości lub ży- 
cia uczuciowego. Jeśli będziemy 
pamiętać o problematyce ogólnej, 
przemawiającej poprzez ową 
poetykę, to stwierdzić wypadnie, 
że Skolimowski — pozostając w 
najogólniejszym sensie wewnątrz 
tego zakresu spraw — stworzył 
jednocześnie dzieło o wymowie 
możliwie od tamtych filmów naj- 
dalszej, niemal że przeciwnej. 
I to jest wielką niespodzianką, 
jaką mi „Walkower” sprawił. Nie 
spodziewałem się, że pojemność 
tego typu środków wyrazowych 
jest równie wielka, że okażą one 
owoce odkrywczości tak odmien- 
ne, rzeczywistość na tyle różną, 
jakkolwiek spokrewnioną z rze- 
czywistością tamtych filmów 
sprawą industrializmu, typu ży- 
cia miejskiego, pewnych wresz- 





cie cech obyczajowych — owej 
„nowoczesnej” wolności. 
Filmy, którym _ „Walkower” 


jest formalnie pokrewny, wyra- 
żają moralny sprzeciw wobec 
spoleczeństwa przemysłowego o 
innym niż u nas profilu, inaczej 
rozwarstwionego,  podporządko- 











wanego ukształtowanej mocno 
rutynie, zamkniętego w kulcie 
obfitości. W filmowej metaforze 


ukazuje się ono stężałe, wyzute 
że spontaniczności, niegościnne 
dla prostych podstawowych od- 
ruchów pragnień i ambicji. Tym- 
czasem Skolimowski opowiedział 
nam całkiem co innego. Ogląda- 
my tu budowanie nowego po- 
rządku na miejscu zmurszałego. 
Więcej tu jest z „Początku opo- 
wieści” i z klimatu „szklanych 
domów” niż ze strachów dojrza- 
łego industrializmu zachodniego, 
który — mimo pewnych podo- 
bieństw — jest nam odległy, a 
zastanawiać może przede wszyst- 
kim perspektywami. W „Walko- 
werze”  kombinat zachowuje 
funkcję epicką, której nie ma fa- 
bryka pokazana przez Antonio- 
niego w „Czerwonej pustyni”. Za 
wiele tu polskich realiów, za 
mocno to tkwi w historii współ- 
czesnej na to, abyśmy nie byli 
świadomi, że przylegają do tej 
budowy wyraziście zarysowane 
społeczne nadzieje, i że jest to 
szkoła postaw wysoko ocenia- 
nych. Mamy tu fragment dzie- 
jów przezwyciężania zacojanego 
stadium społecznego. 

Świeżość filmu, jego zwycię- 
stwo nad drętwą mową, polega 
na pokazaniu tych spraw przez 
pryzmat nieprzystosowania ludzi. 


Znajdujemy się na terenie, gdzie 
stawia się im nowe, wysokie wy- 
magania, gdzie muszą się oni na- 
giąć. Ponad wszelką wątpliwość 
chodzi przy tym o pewien „ruch 
w górę”, ku twórczej dyscypli- 
nie, ku  odpowiedzialności. O 
kombinat rozbija się niezdecydo- 
wany, nie dookreślony bohater 
filmu, rozbija się zbytnia pew- 
ność siebie dziewczyny-inżynie- 
ra. Na tym miejscu, które ma coś 
z klimatu pierwszego dnia stwo- 
rzenia, plączą się  gapiowaci 
kmiotkowie przebrani w kombi- 
nezony robotnicze, plącze się 
staruch z kozą, kombinatorzy i 
kibice ze stolicy. Magma społecz- 
na częścią oblewa nową formę, 
częścią zaś przetwarza się w jej 
wnętrzu. I choć tak mało o nim 
się mówi, ten właśnie ostatni 
proces jest bohaterem pozytyw- 
nym filmu. 


Ponieważ sprawą centralną 
jest ethos kombinatu, ponieważ 
jest to watek epicki wyposażony 
w powagę i ludzki walor — 
właśnie dla tych racji, niepowo- 
dzenia, które się wokół rozgry- 
wają, przybierają ton komiczny. 
Groteska komiczna to element, 
którego na próżno szukalibyśmy 
u Antonioniego, jest on bowiem 
2 tego kontekstu, gdzie znajduje 
się także miejsce na obowiązek 
i nadzieję. O „Rysopisie”, filmie 
o wiele bardziej osobistym i ka- 
meralnym, pisałem, że ujawnia 
on — mimo pesymizmu fabuły — 
żywotność i młodzieńczość po- 
stawy autora. W „Walkowerze' 
autor odkrył żywotne i młodzień- 
cze rysy rzeczywistości społecz- 
nej i w tym przede wszystkim 
odszedł od pokrewnych dzieł ki- 
nematografii zagranicznej. Lę- 
kam się, że Skolimowski zrobi 
sobie wrogów w dwu odłamach 
opinii. Cmokierzy „szkoły Anto- 
nioniego” będą mu pewno mieli 
za złe to, co jest w filmie włas- 
ną, odrębną penetracją reali- 
styczną. Zwolennicy łatwo opty- 
mistycznych pocztówek nie że- 
chcą zapewne uznać wartości, ja- 
ką reprezentuje wrażliwość na 
zawiłe drogi motywacji ludzkich 
oraz swoisty, skrótowy i ostry 
język artystyczny. Mam nadzieję 
jednak, że poza nimi znajdzie się 
dostatecznie wielu przyjaciół te- 
go nowego świetnego dzieła pol- 
skiej kinematografii. 
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monachijskiego, kiedy Hitler zajmo- 
wał Sudety. | 

W początkach lipca 1939 roku Renoir 
zaprezentował producentom pierwszą 
kopię filmu. Projekcja trwała 1 go- 
dzinę 53 minuty. Zażądano skrótów. 
Reżyser „musi ustąpić. Mówi: „Każe 
mi się chylić czoło przed wymogami 
kasy”. Wycina ponad 13 minut, nie 
tykając jednak najistotniejszych frag- 
mentów filmu, w tym słynnej sceny 
polowania. Wreszcie 7 lipca 1939 roku 
w paryskich kinach „Colisee” i „Au- 
bert-Palace" odbywa się oficjalna 
prapremiera „Reguł gry”. „Film nie- 
podobny do wszystkich innych* — 
głosi reklama. I rzeczywiście. Wkrót- 
ce „Reguły gry” stają się skandalem 
w paryskim świecie ekskluzywnym. 
Elita rządząca protestuje, domaga się 
nowych ci Renoir, choć z ciężkim 
sercem, musi się na nie zgodzić. Eks- 
ploatacyjna kopia filmu zostaje zre- 
dukowana do 1 godziny 15 minut pro- 
jekcji. Po kilku tygodniach film scho- 
dzi z ekranów, a po wybuchu wojny 
zostaje, wraz z „Ludźmi za mgłą”, 
zakazany przez cenzurę jako „obra- 
żający uczucia patriotów”. 

Po wojnie, w 1946 roku, „Reguły 
gry" ponownie wracają na ekrany, 
ale w wersji okrojonej i skróconej. 
W końcu lat pięćdziesiątych dwaj dy 
strybutorzy i jednocześnie wielcy mi 
łośnicy Renoira, Jean Gahorit i Jac- 
ques Marechal, przystępują na nowo 
do montażu pełnej wersji filmu. Sześć 
lat trwa ich benedyktyńska praca. 
Kierując się notatkami dziennika pro- 
dukcyjnego, zgodnie ze wskazówkami 
reżysera, montują jedno ujęcie po 
drugim, wykorzystując cudem niemal 
ocalałe materiały zdjęciowe. Wresz- 
cie w początkach bieżącego roku film 
jest gotów i rozpoczyna, już po raz OSIE pólaz 


z e Fa g trzeci, triumfalny marsz przez ekrany 
R E G U Y G R Y ik got Ę 
gy ER Ł a „Wznowienie „Reguł-gry" — pisze = z SEA 
Georges Sadoul w „Les Lettres Fran- 


— po | atac | SPRARSRESIAGSI USK NIA NAGRODY S 

















Po raz trzeci na ekranach 
Carette i Gaston Modot 





ser Gillo Pontecorvo („Kapo”) na 
'ednim dzisiejszej Algierii 




















Lea | waham się dziś, po dwudziestu pię- 
ciu latach, nazwać wielkiego dzieła T egoroczne nagrody Nastri d'Argento_ (Srel 
* Renoira nowym, buntowniczym „We- i yśi5 nii 7 
a ckranach Paryża Ukazala się, / tyra na klasy rządzące we Francji, selem Figara". Nie znam bowiem = Z WO 
sja klasycznego filmu Jeana Re- drugiej wojny światowej. Zdjęcia krę- tak dlugo zachować świeżość i aktu- „Ewangelię według św. Mateusza” (najlepszy £ 
noira „Reguły gry”. Jest to ostra sa- cono w burzliwych miesiącach układu alność jak „Reguły gry”. co Ferreri za „Kobietę-małpę” (najbardziej 














e Włoszech przeprowadzono 
mowców na temat cenzury, Ot 
liniego 
— Jeśli wziąć pod uwagę smutną 
wą naszej produkcji filmowej, to 
wdzięczni cenzurze. Gdyby nie istni 


Mosfilmie trwają prace nad filmem 
W potkanie z cudem", według po- 
wieści znanego pisarza marynisty- 
cznego Jurija Ławrowa. Bohaterkami są 
dwie siostry-bliźniaczki; wychowane w 
rozległym stepie, tęsknią do morza, po- 
ciąga je świat przygód i niebezpiecznych 
wypraw. Marzenia te stopniowo zaczy- 
nają nabierać realnych kształtów. Tuż 
po maturze obie siostry zapisują się de 
szkoły nawigatorów. Zanim ją ukończą. 
czeka je wiele rozczarowań i niepowo- 
dzeń; poznają miłość i niesprawiedli- 
wość, zniewagę i prawdziwą przyjażń. 


DROGA 
DO MORZA 











KZEJESEWNAKE 
—- Chwała cen 





było wynaleźć. Jak wiadomo, jej ro 
że zeżwala na wyświetlanie jednych 
nia pokazywać innych. Gdy zezwala 
w porządku i o takim filmie nawet 
Ale gdy zabrania, to robi filmowi 
jaką nic może dziś sobie pozwolić 
Cnwała więc cenzurze! 














HOME 


trochę na 


Odrobinę naiwny 
„Spotkanie z cudem" 

















Reżyserem filmu jest debiutantka Iri- oczami bohaterek, siedemnastoletnich  skiewskich sżkól, jej siostrę Sławkę — ł63Ki producent DIRG Deal! 
na Popławska, znana dotąd jedynie z dziewcząt. Jest on trochę umowny, dziw- Lusia Krylowa. Obok nich grają: Alek- następnej, po „Biblii”, superpr 
krótkometrażówki  „Zemsta” (wedlug ny t odrobinę naiwny — taki jakie by- siej Gribow, Oleg Tabakow, Świetlana adaptacja dwu sławnych epor 
Czechowa), która uzyskała nagrodę na _ wają dziewczęce marzenia. Charitonowa. Operatorem filmu jest tak- dy" i „Odysei”, tyle, że zrealizowar 
festiwalu w San Francisco (1964). W rolach głównych występują w więk- że debiutant — Wiktor Szejnin. niem oka. W roli Odyseusza ma wys 

— Mój film — mówi reżyserka — jest  szości debiutanci. Asię gra Łarisa Bara- di, całość zaś zostanie utrzymana 








liryczną komedią. Pragnę pokazać świat  banowa, uczennica X klasy jednej z mo- A ARTEMIEWA ostatnio we Włoszech „monumental 








„KAŻDY MŁODY MĘŻCZYZNA FRANCJA —  * Szowomie zarowietiano rich 








A Ę 4 3 E mu wspólnej produkcji francusko-szwedzł 

Pavel Juracek — scenarzysta filmów „Kilian zawsze wraca”, „Ikaria XR-1" i „Dwóch mu- iwa: opowiĘGZRIACNA GUZA j 
szkieterów” — zadebiutuje niebawem jako reżyser filmowy. Juracek nakręci według własne- S ZWE CJ A ZY PAZ 
go scenariusza komedię ..Każdy młody mężczyzna” — o przygodach dwóch chlopców na ćwi- | i.Zona Pawła". Reżyserem będzie Jean-1I 


czeniach wojskowych. 
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Marcello Mastroianni (na zdjęciu) ma zagrać rolę bo- 
żyszcza filmowego lat dwudziestych, Rudolfa Valentino 
— i będzie tańczyć oraz śpiewać, 





Prapremiera nowego filmu Federico Felliniego „Giu- 
lietta i duchy* ma się odbyć w Rimini, rodzinnym mie- 
ście reżysera. 


film k 


Joseph Losey („Inspektor Morgan prowadzi śledztwo” 
pragnie sfilmować głośny dramat Bertolta Brechta „ŻY. 
cie Galileusza”; film zostanie zrealizowany w Kalifornii. 











EBRNEJ WSTĘGI 








Vstę- opowieść); Germi, Vincenzoni, Age i Scarpeli za „Uw/t 
mów  dzioną i porzuconą” (najlepszy scenariusz) i Claudia Car- 
li za  dinale za „Dziewczynę Bubego” (najlepsza aktorka) oraz 
Mar- Saro Urzi za „Uwiedzioną i porzuconą” (najlepszy aktor). 
alna „Czerwona pustynia” zdobyła nagrodę za barwne zdjęcia. 





NAGRODY FESTIWALU W CANNES 


Jury XVIII Międzynarodowego Festi- 
walu w Cannes przyznało następujące na- 
grody: 

Grand Prix otrzymał film angielski 
„THE KNACK” reżyserii Richarda Leste- 
ra. Nagrodę Specjalną jury — „PRZERA- 
ŻAJĄCE HISTORIE” Masaki Kobayashi 
(Japonia). Nagrody za najlepsze kreacje 
aktorskie przyznano Samanthcie Eggar i 
Terenceowi Stamp, występującym w fil- 
mie „KOLEKCJONER” Williama Wylera 
(USA). Nagroda za reżyserię przypadła 
rumuńskiemu filmowi „LAS POWIESZO- 
NYCH” Liviu Ciulei. Nagroda za scena- 
riusz — ex aequo filmowi „WZGÓRZE” 











Sydneya Lumeta (Anglia) i „ODDZIAŁ 
317" Pierre'a Schoendoerffera (Francja). 


Wyróżnienia otrzymali aktorzy: Ida Ka- 
mińska i Józef Kroner, występujący w 
filmie „Sklep na korso” Jana Kadara i 
Elmara Klosa (Czechosłowacja) oraz Wie- 
ra Kuzniecowa, odtwórczyni głównej roli 
w filmie „Był sobie dziad i baba” Grigo- 
ija Czuchraja (ZSRR). 


Nagroda Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej (FIPRESCI) przypadła filmowi 
meksykańskiemu „TARAHUMARA” Luisa 
Alcoridy. Jednym z kontrkandydatów był 
„Walkower” Jerzego Skolimowskiego. 














Trzech 
mężczyzn 


dziewczyna 


Reżyser włoski Luigi Comen- 
cini zakończył realizację filmu 
„La Bugiarda” — opowieść o 
młodej dziewczynie, w której 
kocha się jednocześnie trzech 





mężczyzn: bogaty 


młody 


milioner, 
student. W 
głównych występują 
Catherina Spaak (na zdjęciu), 
Maria Salerno, Mare 
Michel i hiszpański aktor Car- 


dentysta i 
rolach 


Enrico 


los Romeo. 








; wśród fil- | 
owiedź Fel- 


cję finanso- 
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tej popularno: 






| Opiekunką i 


spod uciążliwej kurateli, ma 


rze! 


ega na tym, 
w, a zabra- 
szystko jest 
arto mówić, 
reklamę, na 
| producent. 


4 
pak 


myśli już o 
ji. Będzie to 
mera — „„Ilia- 

przymruże- 
Alberto Sor- 
lu modnych 
westernów". 








vszego fil- 


partego na 
„Uśmiech” | 
odard. 





Piętnastoletnia dziewczyna? | 
Natalie Wocd | 





| NATALIE WOOD JAKO ŚPIEWACZKA | 


obert Mulligan realizuje obecnie film „Inside Daisy Clover" (Wnętrze Daisy Clover). Bo- 
haterką filmu jest piętnastoletnia dziewczyna, która występuje jako śpiewaczka estrado- 
y się wielką popularnością u kilkunastolatków. Reżyser ukazuje tragiczne skutki 
menażerem młodej śpiewaczki jest jej własna siostra; zmusza 
ona bohaterkę do coraz bardziej wyczerpujących występów. Dziewczyna próbuje wy 

romans z młodym śpiewakiem. 
w rozstrój nerwowy. Główną rolę gra Natalie Wood. 


lostać się 
pić. wreszcie popada 





zaczyna 





a ekrany brytyjskie wszedł ostatnio film „The 
zowany przez Edwarda Dmytryka („Młode 
lwy”) we  wspólprodukcji amerykańsko-włoskiej. 
Film został podobno oparty na autentycznych wy- 
darzeniach z siedemnastego wieku, kiedy to pewien 
ubogi włoski chłop — po przyjęciu święceń kapłań- 
skich — począł podczas modłów wznosić się kil- 
ka stóp nad ziemię. Krytyka angielska oceniła film 
Dmytryka nieprzychylnie, ironizując zwłaszcza na 
temat jego aspektów metafizycznych i podkreśla- 
jąc komercyjne intencje reżysera, który występo- 
wał jednocześnie jako producent. 
„Należy przypuszczać — pisze recenzent miesięcz- 
nika Films and Filmina" — że Dmytryka skusił 








nie tylko wspaniały blask włoskiego słońca, ale 
i zupełnie realne korzyści płynące ż tematu. Jego 
nowy film jest zupełnie pozbawiony nastroju 
1 wdzięku charakteryzującego dotychczasowe utwo- 
ry tego reżysera. „Święty z oporami” stanowi 050- 
bliwą mieszaninę radości i trwogi, komizmu i fan- 
tastyki, chociaż dziwne wydarzenia rozgrywające 
się we franciszkańskim klasztorze można by rów- 
nież odczytać jako niezgrabny protest przeciw 
świętym figurom. 

Dziwnie zaiste wygląda jlegmatyczny Maximilian 
Schel, kiedy przy wtórze vdprawianych na jego 
intencję egzorcyzmów unosi się — mimo przyku- 
cia łańcuchami do ziemi — w powietrze, czemu to- 
warzyszy hałaśliwa muzyka i oślepiające światło. 
Wszystkie te cuda odbywają się zbyt płynnie, we- 
dług wzorów zaczerpniętych z filmów Disneya, 
abyśmy rzecz całą mieli traktować serio". 7 
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EDR CACY! 





DEAL 








wielu konsultacji. Nie dlatego, że zrealizotóa- 
no już na całym świecie sporo filmów wojen- 
nych; to temat niewyczerpany. Nowele Edith 
Bruck, włoskiej pisarki węgierskiego pocho- 
dzenia, oparte są na jej autentycznych prze- 
życiach i mają jedną cechę wspólną: są nie- 
co odrealnione. Czyta się je jak tragiczne baś- 
nie, które mogły zdarzyć się iószędzie tam, 
gdzie istniała dyskryminacja rasowa i poli- 
tyczna, wszędzie, gdzie walczono z okupan- 
tem. Ten charakterystyczny rys znajduje się 
również w scenariuszu. 

— Czy dokonał pan już wyboru aktorów? 


— Chciałbym, aby rolę matki zagrała Anna 
Magnani, jej córkę — Geraldine Chaplin, 
jedną z ról — Nino Castelnuovo (który ukoń- 
czył niedawno w Paryżu film reżyserowany 
przez De Sikę). Ale czy aktorzy będą wolni 
w sierpniu— wtedy, gdy planujemy rozpo- 
częcie zdjęć w okolicach Spały? Innych akto- 
rów, w tym również chłopca, zaangażujemy 
w Polsce. 

— Nasi widzowie znają pana jako twórcę 
jednej z nowel filmu „Włoszki i miłość”. 
Ostatnio pracował pan dla telewizji? 


Gaz 


ny — ukształtował się właśnie pod wpływem 
jego twórczości. Pragnąłbym, aby i film, któ- 
ry zamierzam zrealizować 16 waszym kraju, 
zasłużył na przymiotnik, poetycki. 

— Jakie filmy zrealizował pan dotychczas? 

— Rozpocząłem pracę w latach czterdzie- 
stych przy boku Ivensa i Leacocka. Nakrę- 
ciłem dotąd około 80 filmów dokumentalnych, 
w tym nagrodzony w 1960 roku Srebrną 
Wstęga film „Bracia Rosselli” -- oparty 
na autentycznych wydarzeniach z roku 1937; 
Rosselli, działacze lewicowi, zostali zamordo- 
wani w Normandii przez faszystów francu- 
skich i włoskich. Pasjonuje mnie fabulary- 
zowana rekonstrukcja politycznych wyda- 
rzeń. Zrealizowałem między innymi film 
o zabójstwie Matteotiego w 1924 roku, a nie- 
dawno dla telewizji —  półtoragodzinny 
film pt. „Najdłuższa droga”, według popular- 
nej we Włoszech autobiograficznej książki 
Lajoli „Il woltagabbana” — co oznacza do- 


słownie człowieka zmieniającego marynarkę. 
Tytuł jest metaforyczny, chodzi w istocie 


o postawę polityczną bohatera. Realizowaliś- 
my ten film w północnych. Włoszech, na te- 
renach historycznych 


walk partyzanckich. 





WYBRALIŚM Y POLSKĘ 


Polsce bawili ostatnio włoscy fil- 

mowcy: producent Franco Cancel- 

lieri (swego czasu sfinansował reali- 

zację „Przyjaciółek* i „Krzyku” nie- 
znanego w Antonioniego) i reżyser Nelo 
Risi. Przeprowadzili oni z zespolem STUDIO 
rozmowy dotyczące świadczenia usług tech: 
nicznych ekipie włoskiej, która zamierza 
zrealizować w Polsce film pt. „Pojedziemy do 
miasta”. Scenariusz Zavattiniego, oparty na 
opowiadaniu Edith Bruck pod tym tytułem. 
nie określał wyraźnie miejsca akcji. Wiadomo 
było tylko, że bohaterowie przyszłego filmu 
żyją w kraju okupowanym przez hitlerowców 
w latach 1942—15, 














— Wybraliśmy wasz kraj — mówi reżyser 
Nelo Risi — gdyż Polska stała się dla całego 
świata symbolem największych strat i znisz- 
czeń wojennych. Wprawdzie w tym filmie 
nie pokażemy żadnych bitew, ale wojna bę- 
dzie w nim obecna: w świadomości dorosłych 
czionków rodziny, przeżywających lęk o sie- 
bie i dzieci, i w świadomości małego, ślepe- 
go chłopca, który zna rzeczywistość z pięk- 
nych, nieprawdziwych opowiadań swojej 
siostry, i który czeka, kiedy wreszcie poje- 
dzie do miasta, by poddać się operacji prz! 
wracającej wzrok. Ma to nastąpić po zako: 
czeniu wojny. Mówi się więc ciągle o wyje 
dzie. Rodzina powtarza: „Pojedziemy do mia- 
sta...”, lecz waga tych słów jest mniej więcej 
taka jak w „Trzech siostrach” Czechowa. 








-- Czy nie miał pan trudności ze znalezie- 
niem producenta? Temat wojny uważa się na 
ogół za wyekspioatowany. 

— To producent Franco Cancellieri zgło- 
sił się do mnie, a nie odwrotnie! Zatelefono- 
wał po przeczytaniu w „Espresso” opowia- 
dania Edith Bruck. Nie od razu powziąłem 
decyzję, ten psychologiczny temat wymagał 
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— Przede wszystkim jestem poetą. W ko- 
lekcji Mondadori ukazał się kolejny, szósty 
zbiór moich wierszy. Jest to ten sam wydaw- 
sa, który opublikował po włosku wybór 
wierszy Tadeusza Różewicza. Wyznam, że 
mój stosunek do Polski — serdeczny, intym- 


Większość ról grają aktorzy niezawodowi; ro- 
lę główną: Gianmaria Volontć, Film ten był 
wyświetlany we włoskiej telewizji w dwu- 
dziestą rocznicę zakończenia drugiej wojny 
światowej. 

Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 





— Jestem poetą! 


„Włoszka i miłoś 





STUDENCKIE| Puefedakóńe 
ALE NIEAKADEMICKIE 





W nastroju „Czurodziejskiej góry” 
TBC — Tobie bracie cmentarz 





szą problematykę. Mogliś- 

my się o tym przekonać 

również na 1 Międzynaro- 

dowym Festiwalu Studen- 
«kiego Filmu Amatorskiego w Warsza- 
wie (6-9 maja br.), który odbył się w 
ramach III Festiwalu Kulturalnego Stu- 
dentów. W festiwalu wzięły udział 22 
filmy wybrane z 45 zgłoszonych. w tym 
6 zagranicznych (3 — radzieckie, po jed- 
nym z Danii, NRD i Francji) i 16 pol- 
skich, zrealizowanych w latach 1963—65 
studentów zrzeszonych w ama- 
ich klubach filmowych. 

Zarówno treść jak i forma filmów, 
w porównaniu z poprzednimi konkur- 
sami, były bardziej interesujące. Regu- 
lamin zresztą preferował pozycje o te- 
matyce społecznej, propagujące ideę fe- 
stiwalu (hasło: „Młodzież we współ- 
czesnym świecie”) i poszukujące no- 
wych środków wyrazowych. 

Odnosi się to przede wszystkim do 
laureata Głównej Nagrody festiwalu — 
średniometrażowego filmu fabularnego 
„TBC — Tobie bracie cmentarz". w któ- 
rym J. Gębski („Hybrydy*) z ogromną 
pasją i osobistym zaangażowaniem uka- 
zał losy studenta. pacjenta sanatorium 





























przeciwgrużliczego. „TBC* — zrealizo- 
wany ambitnie, trochę w nastroju man- 
nowskiej „Czarodziejskiej góry” — po- 





dobał się jury i publiczności, mimo 
pewnych niedociągnięć warsztatowych. 

Wyróżniał się również zdobywca 
pierwszej nagrody (ex aequo z filmem 
„Tymon*) — film studenta Il roku fi- 
lozofii Sorbony — J. Sansouilha pt. „Nie- 
kiedy w piątek*, ukazujący sugestyw- 
nie przyczyny i przebieg strajku stu- 
dentów Sorbony w 1963 roku: duże wra- 











żenie wywoluje dokumentalna sekwen- 
cja demonstracji studentów, zwłaszcza 
w momencie rozpędzania jej przeż po- 
licję. 
agroda Rady Naczelnej ZSP prz 
padła film« R. Grzesiaka (..Stodoła*) 
pt. „Riwiera”, znie podpa- 
1 „luksusowe* mieszkań- 
Nowo- 

























wie. Równie: 
„od święta 
„Igrce żaków gliwickict 
(Gliwice). 





Poza problematykę studencką wyszły 
filmy: „Tymon* J.  Robakowskiego 
(„Pętla”) — o procesie twórczym znane- 
go malarza Tymona Niesiołowskiego, 
oraz „Piotr” W. Beatusa (.Hybrydy”), 
laureat II nagrody (równorzędnie z fil- 
mem „Na wspomnienia fali" J. Roba- 
kowskiego i A. Różyckiego), o którego 
nagrodzie zadecydował ambitny scena- 
riusz oparty na autentycznych wyzna- 
niach dziewcząt. Kolorowy film ra- 
dziecki „Mieszkańcy stromych skał" 
L. Gołowni (studenta Uniwersytetu 
im. Łomonosowa w Moskwie) przycią- 
gał uwagę wielostronnym opisem ży 
cia ptaków. Najmniej było filmów ani- 
mowanych, lecz odznaczały się one na 
ogół interesującym opracowaniem gra- 
ficznym i muzycznym. 











Na sympozjum poświęconym ama- 
torskiej twórczości filmowej i jej funk- 
cji społecznej — dopominano się o reali- 
zowanie studenckich filmów problemo- 
wych. szczególnie zaś zajmujących się 
okresem „wchodzenia* studentów w 
społeczeństwo. 








JÓZEF PEN! 





ŁA 


Od pewnego czasu w lubelskich kinach nie wy- 
świetla się dodatków przed filmami fabularnymi. Wi- 
docznie uważa się, że krótki metraż to coś drugorzęd- 
nego i niepotrzebnego. A z kolei w lubelskim kinie 
„Kosmos” (zeroekranowym) wyświetla się często ten 
sam dodatek przed różnymi filmami fabularnymi, nie- 
zgodnie z programem. 

Z kolei pełnometrażowe jilmy dokumentah.o często 
w ogóle do Lublina nie docierają. Tak np. nie były 
u nas wyświetlane filmy „1914-18” i „Gwiazdy w po- 
łudnie”. 

Trwa w dalszym ciągu dyskryminacja różnych fil- 
mów jabularnych. Znakomity film „Sportowe życie” 
pokazano rok po premierze krajowej w drugorzęd- 
nym kinie związkowym. Inne wartościowe pozycje 
znikają jak meteory. Można je oglądać dopiero w te- 
lewizji. Ale w takim razie po co się je kupuje do roz- 
powszechniania w kinach? 








ANTONI JARUGA 
Lublin 


Pnie each! 
e . 

W imieniu własnym i kolegów (wszyscy jesteśmy 
studentami UW) chciałbym podzielić się z panem na- 
szymi obserwacjami z projekcji filmu „Dawid i Liza”. 
Byłbym wdzięczny, gdyby nasz list został potraktowa- 
ny jako protest przeciwko niewłaściwemu zachowaniu 
się niektórych widzów. 

Byliśmy w kinie. Siedzieliśmy pośród grupy osób 
dorosłych, wyglądających na rówieśników naszych ro- 
dziców. Ludzie ci śmiali się, rozmawiali, wypowiadali 
głośno zgryźliwe uwagi na temat filmu. Trwało to dość 
dlugo i skończyło się dopiero po głośnych protestach 
innych widzów. Zdawałoby się, że film ten powinien 
zainteresować szczególnie starszych. „Dawid i Liza” 
ukazuje bowiem psychiczne stany chorobowe u mło- 
dzież: nie wrodzone, a zjawiające się w trudnym 
okresie życia: w momencie dojrzewania. Starsze po- 
kolenie mogłoby więc z tego filmu dowiedzieć się cze- 
goś o młodzieży. Ale okazuje się, że starsi traktują 
rzecz całą jako pretekst do dowcipów. 

Byłbym panu wdzięczny, gdyby ten list został prze- 
czytany przez tych, którzy dopiero na film się wybie- 
rają. Nasz apel: oglądajcie „Dawida i Lizę” bardzo 
uważnie — to film poświęcony nam, młodym! 

















B. S. 
Warszawa 





Pretekst do dowcipów? 
„Dawid i Liza” 
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isałem już o _ nastroju 
rozczarowania, który do- 
minował w / pierwszym 
tygodniu festiwalu. Otóż 
w drugim tygodniu — 
nie wiem było to zamierzo- 
ne, czy przypadkowe — pojaw 
ło się kilka pozycji wybitnych 
i ciekawych. Można by je po+ 
dzielić na dwie kategorie. Jed- 
na — to filmy osiągające pełną 
dojrzałość intelektualną i este- 
tyczną: druga — to filmy nie- 
doskonałe. ale tematem. aktu- 
alnością, wymową publicystycz- 
ną dotykające jakichś ważnych 
spraw. będące świadectwem ro- 
zwoju sztuki filmowej. świade- 
ctwem swego czasu 














FILMY DOJRZAŁE i AMBITNE 


Najbardziej uderzającym przy- 
kładem filmów w pełni dojrza- 
łych jest to. co przedstawiła w 
Cannes kinematografia  japoń- 


ska: „Przerażające historie” reż 
Masaki Kobayashi i „Olimpiada 
w Tokio" reż. Kona Ichikawy. 
„Przerażające historie” omówi- 
my oddzielnie w rubryce ..Filmy, 
o których się mówi”. Ta niesa- 
mowita baśń, przedstawiona w 
niezwykle wyrafinowanej  for- 
mie plastycznej, nosi w sobie 
mądrość i piękno. 

Olimpiada w Tokio” jest na 
r filmem bardzo odległym 














rosłym z prostego reportażu, a 








jednak — przy wszystkich r 
nicach tematycznych i formal- 
nych — odnajdujemy w nim tę 
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CANNES 1965 


Od naszego 


specjalnego w 





samą chęć przeniknięcia poprzez 
sprawy doraźne da ludzkiego. 
egzystencjalnego sensu zdarzeń. 
„Olimpiada w Tokio" była ol- 
brzymim zamierzeniem; film po- 











wstał przy współpracy kilkuset 
najbardziej  wykwalifikowanych 
japońskich filmowców, nakła- 


dem olbrzymich środków finan- 
sowych, z pomocą najnowocze- 
Śniejszej techniki, którą bodaj 
tylko Japończycy dysponują dziś 
w takim stopniu. Ale nie to sta- 
nowi o sukcesie tego przedsię- 
wzięcia. Poprzez suche, na p: 
zór  bezosobowe sprawozdanie, 
pobrzmiewają w tym filmie pe- 
wne głębsze problemy  związa- 
ne z historią ostatniej Olimpia- 
dy. W ruchu i rozgwarze spor- 
towych wydarzeń autorzy for- 
mułują pytanie: dlaczego współ- 
czesny człowiek, który stworz; 
sobie wspaniałą i rozwiniętą cy 
wilizację po to, aby mu ułatwia- 























ła i upraszczała życie, aby go 
odciągnęła od wysiłku fizyczne- 
go — nie chce mimo wszystko 


zrezygnować ze swojej własnej 
sprawności? Dlaczego z uporem 
walczy o sekundy i centymetry. 
chcąc pokonać własną niedosko- 
nałość? Ta bezinteresowna wal- 
ka z własnymi ograniczeniami 
fizycznymi — oto perspektywa, 
z której spogląda Ichikawa na 
Olimpiadę. 

Drugi motyw. który się prze- 
wija przez cały jego film — to 


motyw bohaterstwa, współzawo- 
dnictwa, solidarności ludzi ze 
wszystkich stron świata. Zadzi- 
wiające, że do owych pięknych 
idei dociera autor poprzez naj- 
bardziej rygorystycznie stosowa- 
ną dyscyplinę dokumentalną, nie 
uciekając się — ani w obrazie. 
ani w komentarzu — do żad- 
nych ogólników. Wszystkie re- 
fleksje tego filmu wynikają or- 
ganicznie z zarejestrowanych 0- 
brazów twarzy, gestów, ruchu — 
wyrażających wysiłek, napięcie, 
odprężenie, triumf i klęskę. 














Wszystkie inne filmy, które 
szukały owej uniwersalnej pro- 
blematyki, były w mniejszym 


lub większym stopniu porażka: 
mi. I tak np. szwedzki film „Za- 
kochane pary” reż. Mai Zetter- 
ling, w którym autorka starała 
się powiedzieć coś nowego na te- 
mat miłości i namiętności, 
przedstawia się wątpliwie. Spro- 
wadza się to w końcu do powta- 
rzania znanych z literatury i 
filmu spostrzeżeń o „konflikcie 
płci”, a może nawet do karyka- 
tury tego konfliktu. A już nie- 
wątpliwą karykaturą owej uni- 
wersalnej problematyki był bra- 
ylijski film „Nocne zabawy” — 
rzecz o dwóch bogatych dżentel- 
menach, którzy spędzają noc z 
dwiema prostytutkami, nie mo- 
gąc się między sobą porozumieć. 
Tu dramat porozumiewania się 
— wzięty wprost z filmu Anto- 











ysłannika 





nioniego — sprowadził się do 
pretensjonalnego opisu paru zda- 
rzeń. w których płaskie reflek- 
sje przeplatają się z pornogra- 
fią. Podobnie, choć mniej ra: 
co, wypadło to w australijskim 
filmie pt. „Glina”. 











FILMY WA 
I AKTUALNE 


Przejdźmy do drugiego skrzy- 
dła, do filmów może mniej am- 
bitnych artystycznie, ale bliżej 
związanych z tym wszystkim, co 
się wokół nas dzieje i co nas 
obchodzi. 


Pisałem już w poprzedniej ko- 
respondencji o francuskim  fil- 
mie „Oddział 317”, który przy 
wszystkich wątpliwościach, ja- 
kie może nasuwać, pozostaje ak- 
tualnym, ludzkim dokumentem 
wojen kolonialnych. Najbardziej 
typowym przykładem był tu 


angielski film „Wzgórze” reż. 
Sydneya  Lumeta. _ Jesteśmy 
świadkami autentycznego treso- 


wania ludzi w angielskim woj- 
skowym obozie karnym, w cza- 
sie ostatniej wojny w Afryce. 
Więźniami są żołnierze, którzy 
mają na sumieniu jakieś wykro- 
czenie, ale ich reedukacja prze- 
biega dziwnie. Ten obóz w grun- 
cie rzeczy niczym się nie różni 
od hitlerowskiego obozu kon- 
centracyjnego. Zadaje się tu naj- 








NA FESTIWALOWYM EKRANIE 


PRZERAŻAJĄCE HISTORIE” (Japonia, reż. Masaki Kobayas] 
Film nowelowy, oparty na trzech niesamowitych opowiadaniach au- 
gielsko-japońskiego pisarza Tafcadio Hearna. Połączenie klimatu: ja- 
pońskiej mitologii z elementami europejskiej tradycji literackiej (re- 
miniscencje motywów Orfeusza i Fausta). Piękna forma plastyczna. 
Stapiają Się lu ze sobą: sen, rzeczywistość, filozoficzna refleksja. 

„OLIMPIADA W TOKIO" (Japonia, reż. Kon Ichikawa). 28 reży 
serów, 68 operatorów, 20 ekip dźwiękowych, setki tysięcy metrów ta- 
śmy filmowej. Rezultat nieoczekiwany: zamiast wszechstronnego re- 
portażu otrzymujemy jednocześnie poemat, balet i rozmowę o czło- 
wieczeństwie. 

JAKOCHANE PARY” (Szwecja, reż, Mai Zetlerling). Znana aktor- 
ka postanowiła zrobić kobiecą Wersję skandynawskiego „dramatu 
płci”, Kawałek Sjóberga, Bergmana, Mattsona, 

„NOCNE ZABAWY” (Brazylia, reż. Walter Khouri). Dolce vita 
Sao Paolo; infantylne, pretensjonalne ze sklonnością do pornografii 
Widmo Antonioniego przekroczyło Ocean Atlantycki. 

„GLINA” (Australia, reż. Giorgio Mangiamale). Wióczęga-inielek- 
tualista oraz artystka"farmerka w ntoczeniu australijskiej przyrody. 
Trudność wzajemnego porozumienia się. Widmo Antonioniego prze” 
kroczyło Ocean Spokojny. 

„WZGORZE" (Anglia, reż. Sydney Lumet). Autor słynnych 
nastu gniewnych ludzi” zrealizował w Anglii film o angielski 
litaryzmie, Publicystyka o niebywale ostrej wymowie, 

„CHWILA PRAWDY" (Włochy, reż. Francesco Rosi). Z dawia _za- 
pówiadany film o hiszpańskim ioreadorze — autora „Salvatore Gil- 
liano” i „Rąk nad miastem”. Zaangażowany twórca włoski mów” o 
Tym, jaka! rzeczywistość społeczna kryje się za legendą corridy. 

„SKLEP NA KORSO" (Czechosłowacja, reż. Jan Kadar i Elmar 
Klos). Historia eksterminacji Żydów w małym slawackim 
ku rządzonym przez faszystów. Znakomita kreacja warszawskić 
torki Idy Kamińskiej. W obrębie znanego lematu autorzy odkri 
sionującą problematykę moralną. Nowy sukces czechosłowackiej ki- 
nematogra(i 

„ZDARZYŁO SIĘ TO U NASV (Anglia, reż. Kelvin Bronlow i And- 
rew Mollo). Co by było, gdyby Niemcy w roku 151 zajęli Anglię? 
Fantazja potraktowana z dokumenialnym rygorem. Znakomita w_opi- 
sie okupowanej Anglii, wątpliwa w ocenie sensi walki z faszyzmem, 
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ostrzejsze cierpienia fizyczne, a 
jednocześnie cały aparat zmierza 
do upokorzenia więźniów, do 
zniszczenia ich indywidualności 
w imię potrzeb żelaznej dyscy- 
pliny. Próba buntu — podjęta 
przez jednego z więźniów, któ- 
ry nie stracił jeszcze całkowicie 


licznym 
dotąd na ekranie. 


Innym przykładem 








cesco Rosiego. 








ń dojrzały intelektualnie. Takie 
kończ p JI —, zarzuty stawiali mu zwłaszcza 
OCZY aunością film "w któr, Krytycy włoscy. Jest to opowieść 
toz pewnością (tilm, W TYM 0 karierze młodego toreadora, 


byłoby miejsce na głębszą ana- 
lizę psychologiczną czy moral- 
ną. Postacie potraktowane są do- 
syć schematycznie: sierżant-sa- 
dysta, starszy sierżant-służbista, 
oficer pijak itd. Ale przy tym 
wszystkim jest w tym filmie ja- 
kiś autentyczny gniew autora, 
wezwanie do rewolty przeciw 
już nie tylko dyscyplinie, lecz 
pewnemu stanowi ducha, który 
istnieje wewnątrz armii brytyj- 
skiej i chyba nie tylko tam. Tak 
gwałtownego protestu przeciwko 


dania 


miętny, choć okrutny w 





tabu nie widzieliśmy 


jest _wło- 
ska „Chwila prawdy” reż: Fran- 
To także film, 
który uznać można za niedosko- 
nały artystycznie, a nawet nie- 


potraktowana w sposób reporta- 
żowy, zewnętrzny, bez prób ba- 
bardziej subtelnych me- 
chanizmów psychologicznych. Ale 
z drugiej strony jest to na pół 
dokumentalny zapis środowiska, 
a przede wszystkim — bezna- 
swej 
wymowie, obraz kolejnych cor- 
rid, w których przyszło uczest- 
niczyć bohaterowi. I to stwarza 
najciekawszy komentarz do te- 
go filmu. Hemingway czy Mon- 
therlant pisali o corridzie jako 


(Czechosłowacja) 


Dążenie do spokoju 
korso” 


„Sklep 


o swoistym misterium odwagi, 
męskości, a czasem jako o irra- 
cjonalnych, tajemnych związ 
kach między człowiekiem i zwie- 
rzęciem. Rosi mówi o zawodzie 
toreadora tak, jakby to był za- 
wód stolarza, tyle że bardziej 
niebezpieczny. Wybiera się go 
dlatego, że takie są uwarunko- 
wania społeczne i ekonomiczne: 
młody, szukający zarobku wie- 
śniak nie może sobie znaleźć in- 
nego miejsca w społeczeństwie. 
Ta aktualna i prosta wymowa 
filmu wydaje się bardziej prze- 
konywająca i bardziej poważna 
niż znane, powtarzane przez wie- 
le filmów, rozważania z zakre- 
su' mitologii corridy. 


Zacytujmy też angielski film 
darzyło się to u nas”, przed- 
Stawiony w Tygodniu Krytyki 
Filmowej. Pisaliśmy o nim swe- 
go czasu dość obszernie w rub- 
ryce „Filmy, o których się mó- 








" (Szwecja) 





Konflikt płci 


akochane par: 








wi”, nie będę więc do niego po- 
wracał. Ale przy wszystkich 
niejasnościach, jakie ten film 
pozostawia, przy jego niedostat- 


kach artystycznych — jest to 
niezwykle interesujący doku- 
ment, poświęcony _ również 


współczesnemu faszyzmowi, jego 
źródłom, jego dalszej egzysten- 
cji. 


Wreszcie ostatni film, który 
chcę tu zacytować, to czechosło- 
wacki „Sklep na korso” reż. Ja- 
na Kadara i Elmara Klosa, zre- 
alizowany tradycyjnie i w do- 
datku poruszający temąt tyle- 
kroć już wykorzystywany: mar- 
tyrologię Żydów w epoce hitle- 
ryzmu. Ale w obrębie tego te- 
matu twórcy czechosłowaccy u- 
mieli znaleźć coś więcej. Obser- 
wując owo spokojne słowackie 
miasteczko, w którym ma się ro- 
zegrać dramat eksterminacji, 
przedstawiają prostych ludzi: u- 
bogiego stolarza — człowieka 
przyzwoitego, jego żonę, jego 
brata i w tym kręgu znajdują 
obojętność, oportunizm, dążenie 
do spokoju, tu właśnie pojawia 
się problem  odpowiedzialności 
każdego człowieka za to, co 
dzieje się wokół niego. Film jest 
protestem przeciwko  obojętno- 
ści, niezaangażowaniu, konfor- 
mizmowi. 





— Zadaliśmy sobie pytanie — 
powiedział Jan Kadar na kon- 
ferencji prasowej — jak to się 
stało, że w słowackim miastecz- 
ku nieliczna grupa umunduro- 
wanych faszystów mogła doko- 
nać takiej zbrodni. Kim byli i 
jacy byli owi spokojni miesz- 
kańcy miasteczka? Takie pyta- 
nia stawiamy w naszym filmie. 


x 


A co znalazło się między tymi 
dwoma biegunami? Jak w świe- 
tle tych doświadczeń ocenić o- 
rzeczenie jury? 


Wreszcie sprawa dla nas szcze- 
gólnie ważna, jak na tym tle 
wypadła kinematografia polskai 
szerzej kinematografie kra- 
jów socjalistycznych? Na pyta- 
nia te postaram się odpowie- 
dzieć za tydzień. 
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OLIMP 


iedy pomyślę o Orsonie Wellesie, 

czuję się zmęczony. Wypala do 

dwudziestu cygar na dzień, wypi 

ja dziennie butelkę whisky, butel- 

kę wina, nie licząc innych, drob- 
nych aikoholi — podają skrupulatnie repor- 
terzy. Je chyba za trzech, sądząc po jego tu- 
szy. Pisze, reżyseruje, gra. Robi dziesięć rze- 
czy na raz. 

Czy musi? Tak się mordować i zdrowie 
niszczyć? Od tylu lat? Być — jak to się mó- 
wi — renesansowy? Barokowy? Walić się na 
życie całym ciężarem? 

Musi. Jest jednym z bogów wieku. To zo- 
bowiązuje. Zeusowi też nie było słodke. Ileż 
kobiet pokrywał! Jak grzmiał i piorunował, 
i gardło sobie zrywał! Kiedy myślę o Zeusie, 
także czuję się zmęczony. 

Welles zasłynął słuchowiskiem radiowym 
„Wojna światów”, które wywołało panikę 
w Ameryce, że świat się kończy. Sławę zdo- 


(I ECELLA A EHA 


był dzięki „Obywatelowi Kane”, w wieku 
dwudziestu kilku lat. Za wcześnie, ponieważ 
to było arcydzieło. Arcydziełem okazał się 
przede wszystkim sam Welles. Pokazał sie- 
bie, Tak się złożyło, że cały zmieścił się 
w tym filmie. Jego kabotynizm, próżność, 
jego nieznośność, jego ogromny talent. 
Zdarza się to zwykle tylko raz. Nie wolno 
wkładać siebie całego w sztukę. Chyba, że 
ha końcu życia. Dalej było więc powielanie 
albo powtarzanie „mocnego uderzenia”. 
W  Szekspirze, w kryminałach, w Kajce. 
Gdzie popadło. I prezentowanie siebie bez 























przerwy. 
Oglądamy w klubach ostatnio „Makbeta”. 
Makbetem jest — oczywiście — także on. 


Kurnosy, okrągły niby księżyc w pełni, w pa- 
pasze, na koniu. Wygląda jak kozak. Ma grać 
Szekspira. Ale co go tamten obchodzi? Ma- 
cie Wellesa! Wypelnia ekran tą twarzą księ- 








życową. Krzykiem. Tekst jest najmniej waż- 
ny. Zagłuszyć Szekspira! No i zagłuszył. 

I Kafkę zrobił. Na koniec „Procesu”, 
w ostatniej scenie, kiedy u Kaski oprawcy 
zarzynają bohatera, w tej scenie wielkiej 
przez to, że szara, rzeczowa, płaska, rakar- 
ska — wprowadzii bombę atomową. Kafka 
się zaraz skończył, bo nabrał jednoznaczna 
ci, i.utwór runął Niech Bóg nas strzeże 
przed Wellesem. 

Ta choroba rozprzestrzenia się zadziwiają 
co łatwo. Nie od autora „Obywatela Kane” 
ona pochodzi, chociaż on jest jej potężnym 
wykładnikiem. Pochodzi ona z braku lepszej 


mitologii, o czym wiedzą kandydaci na 
Olimp. Co wyprawiają, żeby się na niego 
dostać! Każdy — oczywiście — według 


swoich sil i możliwości. Paryska modelka 
pojawia się na festiwalu w Cannes prawie 
nago — telejonuje Michałek. Może to ona 
przed paru laty wjechała do hotelu na ko- 
miu? Michel Butor pisze książki składające 
się z niezadrukowanych stron. Albo pop-art. 

Ja się nie gorszę. Relacjonuję. My także 
zresztą mamy nasz Olimp. Na nim grzmi 
dziś Artur Sandauer. Głośny z powodu swo- 
jego cyklu „Bez taryfy ulgowej” sprzed kil- 
ku lat, kiedy potargał literackie świętości. 
Będzie chciał więc już do końca swoich dni 
robić tę robotę. Ostatnio zabrał się do mło- 
dych krytyków. Ile mozołu, ile godzin pracy 
musi go kosztować tropienie błędów, potk- 
nięć i zwykłych gaj w niekiedy zupełnie nie- 
ważnych tekstach! A później ile sił, żeby ich, 
biednych, powalać co tydzień! „Dlaczegoż to 
Sandauer w ten sposób pisuje swoje artyku- 
ły? — pyta Jerzy Kwiatkowski w „Życiu Li- 
terackim”. — Bo wie, że cieńsza, bardziej 
precyzyjna intelektualnie, obwarowana za- 
strzeżeniami dyskusja — przejdzie bez echa. 
Bo wie, że nie śmiałość myśli, lecz brutal- 
ność ataku zyska poklask. Bo wie, że na to, 
aby zostać czempionem krytyki, trzeba prze- 
ciwnika znokautować”. 

W polskim filmie też mamy swoich wel- 
lesów, w krytyce filmowej mamy swoich 
sandauerów. Mordują się nie mniej niż 
tamci. 











krótki 
Ly 


metraż 





ŚWIĘTE KROWY” 
" 

ażdy iaród ma swoje „Świę- 
K te krowy”. Powszechna, ni 
ujęta żadnymi logicznymi ry- 
gorami, milcząca umowa otacza w 
różnych krajach zbiorową, 5 
łeczną opieką i sympatią zarów- 
no niektóre kategorie osób, jak i 





gatunki zwierząt, alho też nawycz- 
ki towarzyskie. 

Dwieście milionów krów wałęsa 
się po ulicach indyjskich miast i 
osiedli, pozbawiając czterystumi- 
lionowy naród ogromnych ilości 
kalorii. Zabicie krowy uważane 
jest jednak w tym wygłodzonym 
kraju za zbrodnię, a kopnięcie la- 
rasującego ruch uliczny zwierzę- 
cia — za przestępstwo. W Anglii 











takim tabu są psy oraz uroczysta 
„five — 


godzina pi 
o'clock tea 
A w Polsce? My też m: 
ją specjalność. Naszą „ś 
wą” jest pijak. Bardzo draźliwi na 
co dzień ludzie pobłażają pijackim 
rozróbkom w tramwaju, w skie! 
w urzędzie i na ulicy. Kwitują 
wulgarne zachowanie się uśmie- 
chem — w najlepszym wypadku 
zupełną obojętnością. 
potencjalnego  niebezpieczeństwa. 


ia herbaty 


















stwarzanego przeź pijaka na ruch- 
liwej jezdni lub — co gorsza — 
za kierownicą, ponieważ człowie- 
ka „pod gazem” otacza aura Spe- 
cyficznej czułości. 

Z tym osobliwym stosunkiem 
do problemu pijaństwa walczy już 
od lat nasza prasa, radio i film. 
Nakręcono na ten temat wiele 
krótkometrażówek oświatowych, 
dokumentalnych, a nawet kilka 
animowanych — o charakterze Sa- 
tyrycznym. Niewiele zdziałały. 

Pałeczkę sztafety tej swoistej 
walki z wiatrakami przejął ostat 
nio debiutant filmowy Krzysztof 
Szmagier, który wspólnie z do- 
świadczonym operatorem, Anto- 
im  Staśkiewiczem, zrealizował 
felieton publicystyczny pt. „Świę- 
te krowy”. Metodą ukrytej kame- 
ry i zamaskowanego mikrofonu 
zarejestrowano dwa _inscenizowa- 
ne epizody, badając w ten sposób 
reakcję spoleczną na „problem 
alkoholowy”. W pierwszym z nich 
filmowcy tropią wędrówkę dwu- 
nastoletniego chłopca, który usiłu- 
je nabyć wódkę w kilku sklepach 
monopolowych. Bez skutku — co 
skłania do wątłego optymizmu. 
Drugi epizod ma większy ciężar 
gatunkowy. Pijany kierowca cię- 
żarówki -(gra go świetnie aktor — 
Mariusz Gorczyński) — przy cal 
kowitej obojętności przechodniów 
wychodzi z baru w ruchliwym 
śródmieściu, zasiada za kierowni- 
cą i odjeżdża. 

Dopiero demonstracyjne zatacza- 
nie się przy opuszczaniu kolejnej 
knajpy wywoluje energiczną re- 
akcję przechodniów (wyłącznie 
zresztą kobiet Pijak zostaje 
przekazany pod opiekę milicjanta. 

1 ten film nie rozwiąże oczywiś- 
cie problemu powszechnej obojęt- 
ności i pobłażania dla „Świętych 
krów" Zasługuje jednak na uzna- 
nie. Jako próba rejestracji auien- 
tycznej reakcji warszawskiej uli- 
















































cy na drażliwe zjawiska. 

TKW. 
„Święte krowy” (WFD). reali- 
zacja — Krzysztof Szmagier 


Antoni Staśkiewicz 
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„STARCY NA CHMIELU" — czecho- 
słowacki musical reż. Ladislava Rych- 
mana: 

Udana „próba połączenia atrakcyjnej for- 


muły musiealowej z wcale niebłahą proble- 
matyką morulno-obyczajową. 


© 
„DZIENNIK PANNY SŁUŻĄCEJ" 
(FRANCJA) — najnowszy film Luisa 
Bunuela: 
„Nazarin” i „Viridiana” — to tragedie bez- 


silnej świętości. Tu — złu świata zostaje 
przeciwstawiony grzech. Jest to ciągle ten 
sam świat, który negowali surrealiści, świat 
"wykliacającego się faszyzmu i ludobójstwa. 





„GŁOS MA PROKURATOR" — adap- 
tacja powieści Juliana Kawalca „Ziemi 
przypisany”. Reżyserował Włodzimierz 
Haupe: 





w zmianie tytulu na obecny, bardziej sen- 


sacyjny, wyczuwa się nieufność co do za- 
interesowań widza tematem wiejskim. A 
szkoda byłaby, udyby film Haupego nie 


miał powodzenia. 


„THE BEATLES" 
TANIA), reżyserował 


(WIELKA BRY- 
Richard Lester: 


Bezeceństw, orgii, rozwydrzenia, degenera- 
cji oraz innych okropności w tym filmie 


Nasi 
recenzenci 
pisali 








nie znajdziemy. Chłopcy z Liverpoolu? Uta- 
lentowani i muzykalnł, ładnie śpiewający. 
pracujący z pasją. 


„PTAKI" (USA), głośny film Alfreda 
Hitchcocka: 


To nie film o ptakach, lecz o pewnych 


| ludziach i pewnej cywilizacji. Okazuje się, 


że tę cywilizację trzeba znisz. 
dzie wyzwolili w 
odruchy. 





yć, aby lu- 
sobie najwartościowsze 


„WIOSENNA MIŁOŚĆ, JESIENNA 
MIŁOŚĆ" — debiut młodego hiszpań- 
skiego reżysera Manuela Summersa: 





Sztuka hiszpańska powstawać zwykła z 
rozpaczy t obrzydzenia. I oto nowy widok — 
gwałtowne uczucia zostają stłumione, sztuka 
powstaje 2 rezygnacji. 


© 
„KAPO” (WŁOCHY—FRANCJA), reż. 
Gillo Pontecorvo: 


Prawdziwa 
Przywoluje 

* odwraca 
wątków. 


jest sceneria filmu, jej. tto. 
pamięć prawdziwych tragedii 
uwage od_ melodramatycznych 


„CZARNY PIOTRUŚ" Milosa Forma- 
na. Jeden 2 najlepszych filmów nowego 
czeskiego kina: 





Reżyser nie próbuje ż zachowania swych 
młodych bohaterów wyciąguć daleko idq- 
cych wniosków. Po prostu przekazuje na 
gorąco ich myśli, reakcje — niepewne, płyn 


ne, zmieniające się z minuty na minutę. 





(La Peau Douce) 


GŁADKA SKÓRA 























































































iDZIEMY 
WOLELI 


Reżyseria: Władimir Agranowicz i Władimir Siemakow 

Zdjęcia: Jurij Zubow 

Muzyka: Michaił Ziw 

Wykonawcy: prokurator Lekariew — Georgij Kulików, 
oskarżony Dulenko — Oleg Dal, Seliwanow — Giennadij Fr 
łow, Inna — Walentina Talvzina, Igor — Fiodor Czechankow, 
Lowa — Georgij Sklianski, Szompołow — Dmitrij Masanow, 
matka Dulenki — Twetta Kisiliewa, Szportiuk — Fiodor Kor- 
czagin, Tania — Łarisa Wikkel, Masin — Boris Kordunow, Ni- 
kiforow — Giennadij Juchtin. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: S. Nowicki 

Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1963, 


* 


Film kryminalny. Sędzia śledczy ponownie 
-skarżonego o morderstwo młodego człowieka 





CZŁOWIEK, KTÓRY WĄTPI 


(Czełowi 





k, kotoryj somniewajetsia) 


















da sprawę 
i doprowadza 















































Scenariusz: Frangois Truf- pielęgniarka — Laurence Ba- Mimo tej konwencjonalnej do wykrycia prawdziwego sprawcy. 
faut i Jean-Louis Richard die. kanwy, odnajdziemy tu obser- 
Reżyseria: Francois Truffaut Produkcja: Les Films du wacje psychologiczne urzeka” = = 
z i Carosse — S.E.D.I.F. (Francja) jące prawdą i inteligencją o- dTEGZZOSZEŻK 
W — 1961. raz opis obyczajów i moralno- RĘEĘŻZSRERER 
Muzyka: Georges Deleure x ści francuskiego Środowiska z REECE SE 
y Wielkie oskar- WZ.ESŻB.NS 
Wykonawcy: Pierre — Jean ank OI taawai |ARSDEREŚ 308 
pemiliy, Nieole — Franęoise_„MAŻ (dobrze prosperujący li. żenie hipokryzji, tchórz NACZEPA 
Dorleac, Franca — Nelly Bene. *ea0). jego żona i ta „trzecia”, malości. Śiasz»,88 
detti, Clement — Daniel Cec- R TEL EFOWETCEP 
caldi, Odile — Paula Emanu- UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometra- gióŹszĘ 28. 
ele, Michel — Jean Lanier. ŻOWEBO | —muouayA poró> 8-- ERAzg ŻŻę 
ABSRSZZERCSOB 
ZSZSZEEESYĘS2 
© AZZRZE SEŻSZĘ 
=N_BE|LZNNANŃ 
(Giorno per giorno disperatamente) gniewnye ludzi 
Scenariusz i reżyseria: Alfredo Giannetti 
Zdjęcia: Ajace Parolin wybitny  — 6 dobry | —4 
Muzyka: Carlo Rustichelli b. dobry — 5 dyskusyjny — 3 
Wykonawcy: Dario — Tomas Milian, Gabrie- r ń 
le — Nino Castelnuovo, Tilde — Madeleine Ro- IKY| 
binson, Pietro — Tino Carraro, Marcella — Fran- EJ j 
ca Bettoia, Ricardo — Ricardo Garrone, Isa — ę |z| 3 
Isa Crescenzi, EJ *| $ l 8 
Reżyseria polskiej wersji językowej: R. Dro- TYTUL FILMU 2 LRK j4j$ 
baczyński 3 S|Ę | Elk 
produkcja: Franco Cristaldi. Titanus_Vides LASU Bzz GE 
(Wlochy) 1861. HA IA |Ó|N 
Dodatek: „Zygmunt Waliszewski (1897 * " ZA Ę [Hed] 
: Na- zarny Piotr: : 5 
Mręzyseńat Konad Na: | o ajtownę omocie w szarym, codziennym ży y slsl6|6 6|5|5 s 
Produkcja: Wytwórnia celu — tak określała krytyka, wioska poszuki -—— | | 
5 łatowy ci wa Łodzi S=ć F1OSE: nia debiutującego reżysera i wieloletniego sce- m j 
Barwny dokumemi 5 znam polskim | narzysty. Film opowiada o dramacie. drobno- Ptaki 5155 4 5!5j5 
malarzu z tzw. grupy kapistów. mieszczańskiej rzymskiej rodziny, której naj- | | 
£ starszy syn cierpi na chorobę umysłową 5 |zAE icz | 
Pzieniz 4/4/4/5/4/4/5/5]/4 
panny służącej Ida j 1:32]. 
© | | ||| 
Za hiaiym murem | 5 | |PEWZCA ZAC 
|z| 
s | 
CZARNY AKSAMIT Włoszki i miło s| | |ajajajsja|a 
(Schwarzer Samt) ę | j | 
Pierwszy krzyk lą|4l 4,]140)-40116 
Scenariusz na motywach powieści Freda Unkera: | |--I 
Gerhard Bengsch Taki jest Bałuje' j | I 
Reżyseria: Heinz Thiel aki jest Bałujew 4) | AFino4 0] 
Zdjęcia: Horst Brandt | | 
Muzyka: Helmut Nier Nie zabijaj 614)4| 4|214 3 
Wykonawcy: Aleksander Berą — Fred Delmare. | jesc] | 
Manfred Sibelka — Giinther Simo Heima — I 
Christa Gottschalk, Vera Gorm — Christine Laszar, Inspektor Morgan Ą | | | ls 
dr Kosel — Herbert Kófer, kapitan Jensen — Erich prowadzi śledztwo | I 
Gerberding, porucznik Wohlfarth — Rudolf Ulrich, — — | 
Pitt Steffens — Christoph Engel, Karin Vera | | 
Gelschiegel: Głos ma prokurator sjsjaj3j | | 
Produkcja: DEFA (NRD) — "1964 Dodatek: „Osy i ich gniazda”. Sce- | | 
* nariusz: Karol Marszak. Realizacji Czerdzieści minut xi >>|. 2 
Mieczysław Vogt. Produkcja: Wy przed świfem, 3 | JO 
Planowany sabotaż i walka wielkich przemysłow- twórnia Filmów Oświatowych w Ło- — | |= 
ców z rodzącym się grożnym konkurentem, prze- ZZO oe SRSPA METY ki 2 2 
mysiem NRD — to Klówny wątek tego sżeroko- | ukowy. Sacz 3j2 ice | 
ekranowego filmu sensacyjnego. m 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (Se- tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; pólrocznie — 9L—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 








kowskie Przedmieście 21/23. Telefon 
trala — 266251 i 267231. Sekretarz redak: 
Wy — w. 295, dział zagraniczny — w. 412 











ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala W: 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokuntentaln 
sboly Realizatorów Filmowych, R. Sumik, 

ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Def: 
monde”, Les Films du Carosse S.E.D.LF., 
Shochiku (Japonia), Svensk Filmindustri 








jał graficzny 


Unifrance film 
(Szwecja), 
(USA), Galatea, Titanus Vides (Włochy). archiwum. 


redaktor naczelny — 263583. Cen- 


w. 472, dział kraja- 


- w. 2% 





jajmu Filmów, Centralna Agencja 


ych, Zjednoczone Ze- 
archiwum. ZDJĘCIA 
la-Film (NRD), „Cinó- 
(Francja), 
United Artists 


TYGODNIK 





tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamowiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — WArSza- 
wa, ul. Srebrna 12. 





Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęslodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 31.V.1965 r. Zain. 748. E-15. 
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„Na festiwalu w Cannes pojawiło się kil- 
ka pozycji wybitnych i ciekawych, które swą 
wymową publicystyczną dotknęły jakichś 
ważnych spraw i są świadectwem swego 
czasu” — pisze Bolesław Michałek w ko- 
lejnej korespondencji z Cannes, na str. 
12-13. Oto kilka z tych filmów. 





„Kolekcjoner" (USA) 


„Yoyo” (Francja) 


„Był sobie dziad i baba" (ZSRR) 





